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mer pojadyczą 15 (r. 


znany artysta-malarz i delegat „Jedno- 


rogu” był obecny na sobotniem otwarciu 
wystawy modernistów krakowskich i pa- 
ryskich w miejskiej Galerji Sztuki 
w Łodzi. 
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POPROSIŁ O DUCHOWNEGO I SKO- 
CZYŁ Z DRUGIEGO PIĘTRA. 


Tragiczna śmierć chorego. 


(Od wlasnego korespondenta). 

Warszawa, 21 czerwca. Wczoraj w 
szpitalu św. Łazarza chory na zapalenie 
płuc, niejaki 26-letni Leon Koszenko, bę- 
dąc w gorączce poprosił o wezwanie du- 
chownego prawosławnego. Zanim jednak 
duchowny przybył, Koszenko korzystając 
z samotności wyskoczył z okna Il piętra 
t niebawem zmarł. 


ZJAZD MIĘDZYNARODOWY W WAR- 
SZAWIE. 


Wszyscy prócz przedstawicieli Rosii S0- 
wieckiej. 


Warszawa. 21. 6. Dziś rozpoczął w 
Warszawie obrady zjazd międzynarodo- 
wej współpracy intelektualnej. Reprezento 
wane są na zieździe niemal wszvstkie na 
rodowości i państwa z wyjatkiem Rosii 
Sowieckiej. Natomiast obecni sa repre- 
zentanci emigraci rosyviskiei profesoro- 
wie, Strube i Szulgińn. 


Gielda 
arusa prZEŃĄ. GAPSZAWSKA. . 


Dolar w obrotach 


prywatnych 10,27; 10,261/2 
Pierwsza przedaleńia guańse. 
Warszawa 50,50 
Złoty 50,60 
Dolar 5,19 
Przekaz na Warszawę 10,30 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
KIDNA około godziny 12-ej efekty pe 
kursie — 7.70. 

Prvwatnie dolar w żadaniu 10,32 
W rłaceniu 10,28 
Tendencja słabsza. Podaż mała. 
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Rezygnacja marsz. Rataja rzeczą przesądzoną ? 
P. L. Darowski --- wojewodą krakowskim. 


Warszawa, 21 czerwca. W związku z 
wniesieniem do Sejmu rządowego projek- 
tu zmian konstytucji, rozeszła się pogłos- 
ka, jakoby władza wykonawcza miała za- 
miar zmienić na mocy dekretu ordynację 
wyborczą. Według zasięgniętych przez 
nas informacyj, wiadomość ta jest pozba- 


wiona podstaw. Rząd ma zamiar pozosta- 
wić w tym względzie inicjatywę ciałom 
ustawodawczym, ewentualnie w wypad- 
ku, gdyby rząd przystąpił w przyszłości 
do opracowania odnośnego projektu usta- 
wy, to realizację tego projektu przepro- 
wadziłby jedynie na drodze legislatywnej. 


„Zdrowie i życie złóż na ołtarzu ojczyzny”, 


Komisje poborowe urzędują w całej pełni. 
Aby spełnić swój 


rekruta na wadze, 


Na zdjęciu naszem widzimy młodego 
święty obowiązek wobec Polski, 


trzeba mieć dostateczną wagę i miarę, 


VEERE SE EEEN E RYS TP RC ECCO TERE ED 


Nieszczęśliwy wypadek dwóch ociemniałych 
inwalidów. 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21 czerwca. W drodze do 
siedziby Towarzystwa opieki nad ociem- 
uiałymi inwalidami wojsk. „Latarnia“, 
przy ulicy Zygmuntowskiej na Pradze, 
dwaj ociemniali inwalidzi wojskowi prze- 
chodząc przez jezdnię nawprest kościoła 
św. Florjana dostali się nagie pomiędzy 


przejeżdżające równocześnie dorożki, 
tramwaje i samochody. Jeden z ociemnia- 
łych stanął na środku ulicy i to go urato- 
walo. natomiast drugi. Stanisław Goliń- 
ski cofuął się wstecz i dostał się pod tram 
wai. Uderzonego w głowę bez przytom- 
ności odwieziono do szpitala, gdzie nieba- 
wem zmari wskutek pęknięcia czaszki. 


P. LUDWIK DAROWSKI DEFINITYW- 
NIE OBEJMUJE WOJ. KRAKOWSKIE. 

Nasz korespondent warszawski donosi, 
iż p. Ludwik Darowski definitywnie obej- 
muje stanowisko wojewody krakowskie- 
go. Nominacja zostanie podpisana w cią: 
gu dnia dzisiejszego lub jutrzejszego. ' 


PRZECIWKO ROZWIĄZANIU SEJMU. 

Warszawa, 21 czerwca. — Przeciwko 
wnioskowi o natychmiastowe rozwiąza- 
nie Sejmu opowie się zapewne Ch. N., Ch. 
Da Z. LN: iP. S-L. „Piast*. W tym wy- 
padku —wniosek nie uzyskałby “nietylko 
większości kwalifikowanej, ale i prawdo- 
podobnie absohutnej. 


ZMIANY PERSONALNE. 

Warszawa. 21. 6. Obiął urzedowanie 
nowomianowany dyrektor departamentu 
politycznego M. S. Z. Jackowski. Opu- 
szczalący to stanowisko Julian Łukasie- 
wicz korzysta obecnie z urłopu wyvpoczyn 
kowego. poczem w poczatkach września 
obejmie placówkę w Rydze. Dotychcza- 
sowemu posłowi w Rydze. Ładosiowi. za 
acz obięcie placówki w Rio de 
Janeiro. 


MARSZ, RATAJ REZYGNUJE? 

Warszawa, 21. 6, Rezygnacia marszał 
ka Rataja ze stanowiska marszłk Sejnu 
jest iuż rzeczą zadecydowana. 

P. S. L. „Piast“ postawi prawdopodo- 
bnie wniosek o ponowny wybór Ratała. 
Nie wiadomo, czy marszałek kandydatu- 
rę ponowna przyjałby. Nosi sie 0n 50- 
wiem podobno z zamiarem powrotu do 
czyniej pracy w stromnictwie. 


TZEN TYT ROWER OZ ZSZ EE TEORIA 
Na laski, pieści i kastety 


walczyli Bundziści z Poale- 
sjonistami. 


Warszawa, 21 6. Na tle podziału funda 
szów nadsyłanych z Ameryki dla bied- 
ych żydów w Polsce wynikł zatarg mię- 
dzy żydowskiemi Poate Sjon i Bundem, 
który mając przewagę w radzie nadzor- 
czej zabierał dla siebie fundusze te w ca- 
łości. 

Wczoraj „Poale Sjon* urządził w tej 
Sprawie wiec w lokalu kina „Wenus“. 
Podczas obrad wtargnęła na salę bojówka 
Bundu. Zaczęła się walka na kije j kas- 
tety, której towarzyszył niesłychany 
wprost hałas. Wreszcie „Poałe Sjon“ ma 
jąc przewagę opanował sytnacje i buin- 
dzistów zaczęto wyrzucać przez drzwi i 
okna. Po „oczyszczeniu“ sali „Poałe 
Sjon* dokończył wiecu i uchwalił rezoht- 
cję oraz treść telegramu protestacyjnego, 
który zostanie wysłany do Ameryki. 


SAMOBÓJSTWO PRAWNIKA. 

W Lublinie odebrał sobie życie NA 
strzałem z iloweru młody prawnik. M. I 
licki. Przyczyna tragicznego krokua. nis: 
Ztrana. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— mm 21 czerwca 1926 roku. 


Z projektu ustawodawstwa samorządowego. 


kibeda stosunek ramy szaoeda wsi, miast powiatów w Polite. 


Co o tem mówi poseł dr. Putek? 


Komisja porozumiewawcza stronnictw 
polskich, która szukała porozumienia co 
do zasad, na jakich ma się oprzeć ustawo- 
dawstwo samorządowe ogłosiła niedawno 
komunikat donoszący, iż porozumienie 0- 
siągnięto. 


"W skład komisji wchodzili posłowie: 
przewodniczący komisji administracyjnej 
dr. Putek (Wyzwolenie), a dalei pp. Erd- 
man (Piast), Foleksa (Ch. zęba da 
ski (PPS.), Kozłowski (ZLN.) i Pawłow- 
ski (Str. Chł.). 


Po kilkumiesięcznych rokowaniach ko- 
misja ta, z własnej inicjatywy do życia po 
wołana, a w kontakcie ze swemi kłubami 
działająca, osiągnęła kompromis. Aby u- 
czynić zadość powszechnemu zaintereso- 
waniu co do sposobu, w jaki komisja chce 
urządzić stosunek prawny samorządów, 
korespondent nasz zwrócił się do dr. Put- 
ka z prośbą o udzielenie wyjaśnień, z któ- 
rych najważniejsze podajemy: 


ZAKRES DZIAŁANIA GMIN BĘDZIE 
SZEROKL | 
Gminy wiejskie, jak i miejskie, mają 
przyzmany szeroki zakres działania samo 
rządowy, fudzież poruczony. Niezwykle 
ważne postanowienie wprowadza | 
projekt, mianowicie, że  pomiczony 
zakres działania określać będzie ustawa, 
skutkiem czego zwykłemi zarządzeniami 
administracyjnemi nie będzie można ob- 
ciążać gminy agendami, ustawą nieprze- 
widzianemi. W poruczonym zakresie dzia 
łania gminy będą miały prawo wydawa- 
nia i wykonywania przepisów policji miej 
scowej, o ile te kompetencje na mocy daw 
niejszych. ustaw nie są zastrzeżone dła 
władz innych. Również w wypadkach 
nagłych, jeżeli utrzymanie publicznego 
spokoju, porządku i bezpieczeństwa, wy- 
magać będzie wkroczenia, wójt, względ- 
nie burmistrz, jest uprawniony wydać po- 
trzebne zarządzenie. Również organy 
gminne mają przyznane samodzielne środ 
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Córka ambasadora --- oszustką. 


Skandal w paryskiem konserwatorjum muzycznem. 


Paryż, 20 czerwca. 

W kołach paryskich omawiany jest ży 
wo przykry wypadek. Oto'córKa pewne- 
go znanego ambasadora wielkiego pań- 
stwa sąsiedniego, biorąca udział w egza- 
minie konkursowym w paryskiemm konser- 
watorjum, została stamtąd wydalona, al- 
bowiem usiłowała popełnić oszustwo. 

'Wyscko stojące osobistości użyły ca- 
łego swego wpływu, aby uzyskać ponow- 
ne przyjęcie jej do konserwatorium. ale 
dyrekcja oświadczyła stanowczo, że takie 
ustępstwo złamałoby starą tradycię tei 
instytucji. 
" Zgodnie ze zwyczajem, uczniowie kon 
serwatorjum, celem wykazania się włas- 
ną kompozycją muzyczną, byli zamknięci 


„w jednem skrzydle gmachu od godziny 7 


rano do północy, aby pracować bez kon- 
taktu ze światem zewnętrznym. Żadne- 
mu z nich nie wolno było opuścić tego 
skrzydła gmachu bez towarzystwa do- 
zorcy. Otóż wspomiana córka ambasa- 
dora, zapragnęła wyjść na kilka minut do 
gabinetu damskiego. Specjalny dozorca 
towarzyszył jej aż do drzwi owego gabi- 
netu, a kiedy nie wróciła ona jeszcze po 


FRRIEST EERTE TOTEN Y TAPES NOSZE POCZTE ATJEREE RDZ TPREKIA 


pięciu minutach, powziął on pewne podej- 
rzenia i wszedłszy do gabinetu zauważył, 
jak owa uczenica spuszczała przez okno 
na sznurku duży plik papierów. Dozorca 
podbiegł do okna i spostrzegł, Że jakaś ko 
biefa, znajdująca się na dole, papiery te 
zabrała. 


Córka ambasadora była pewna, że do 
zorca niczego nie zauważył i wróciła do 
pracy. Tymczasem dozorca zawiadomił 
o swych spostrzeżeniach dyrektora kon- 
serwatorjum, który obmyślił pułapkę. Po 
nieważ przypuszczano, że owa kobieta, 
która zabrała spuszczone na sznurku pa- 
piery, za jakiś czas powróci i papiery te 
dostaną się w taki sam sposób do rak cór- 
ki ambasadora — przeto poddano okno 
obserwacji. Nie upłynęła nawet godzina, 
gdy isłotnie kobieta owa wróciła i przy- 
iwiązała-do spuszczonego umyślnie sznur- 
ka wypełnione już nuty. Córka ambasa- 
dora przyznała się do osznstwa i została 
natychmiast z konserwatorium wydaloma. 
O narodowości tej młodej damy w kołach 
paryskich się milczy, wiadomo jednak, że 
jedna z osób, zamieszanych w tę sprawę, 
mówi po włosku. 


Rola cylindra się skończyła. 


Uproszczenie angielskich przepisów mody męskiej. 


Angielscy turyści, którzy ze swymi fun 
tami szterlingów w kieszeni przejechali 
Kanal La Manche, aby w kraju słabego 
franka porobić zakupy za powrotem do- 
znali na granicy niemiłego rozczarowania, 
Nieubłagane władze celne zażądały od 
nich opłaty w wysokości jednej trzeciej 
ceny sklepowej tych rzeczy, jaka obowią- 
zuje w Angli. W ten sposób zakupione 
przedmioty wypadłyby razem z cłem dość 
drogo. lzba gmin okazała się jednak po- 
błażliwszą dla tych podróżników i wyda- 
ła wyjątkowe zarządzenie dla osób, zaku- 
puiących dla własnego użytku. Osoby te 
za przedmioty garderoby sporządzone w 
całości lub częściowo z jedwabiu opłacać 
mają cło obliczane tylko według specjal- 
nej taryfy ustosunkowanej do wagi dane- 
go przedmiotu. I tak np. jeżeli się na wa- 
zę rzuci parę jedwabnych pończoch, to o- 
czywiście cło od tak lekkiego przedmiotu 
nie wyniesie wiele. 


Angielski parlament, który okazał się 
tak przyjacielskim w stosunku do jedwab- 
nych pończoch i innych części garderoby 
zdaje się jednak gotować kres jedwabne- 
mu nakryciu głowy męskiej. Członkowie 
izby gmin coraz rzadziej ukazują się w cy 
lindrach. A niedawno przecie cylinder był 
jeszcze obowiązujący. Cylinder w stolicy 
Anglii schodzi na plan drugi, ustępując 
miejsca bardziej demokratycznych for- 


mom kapeluszy. Naogół w Anglji zaznacza 
się dążenie do uproszczenia tak surowych 
dawniej przepisów stroju męskiego, zwła- 
szcza odnośnie ubrania wieczorowego. — 


Coraz częściej dają się słyszeć głosy, że 
należy skończyć z tem wieczystem nosze- 
niem „ewening dres“. 

Lady London Dery jest tego samego 
zdania i gdy w ostatnich dniach wydawa- 
ła obiad na cześć irlandzkiego attora sce- 
nicznego Seana D'Easey zgodziła się, aby 
ten gość honorowy zjawił się w zwykłem 
ubraniu. Kilka dni przedtem tego znako- 
mitego pisarza irlandzkiego nie wpuszczo 
no do tokalu „Critics Circle* z powodu 
niestosownego, zdaniem służby, stroju. 

Sean D'Fasey oświadczył, że kied 
umrze każe się pochować w ubraniu wie- 
czorowem, aby w ten sposób zadośćuczy- 
né wymaganiom londyńskiego towarzy- 
siwa, narzucającego mu za życia frak i 
bisły krawat, żaden jednak nawet nafbar- 
dziej dystyngowany, najsurowszy kamer- 
dyner z Westent nie skłoni go do tego, 
aby się za życia tak ubrał. Uważa on bo- 
wiem, że frak ze swym sztywnym gor- 
sem koszuli jest jedną z najgłupszych Tze- 
czy jaką sobie wyobrazić można. Opinię 
irlandzkiego pisarza podzieła również au- 
tor „Świętej Joanny“ Bernard Shaw. 


— W młodości mojej — opowiada Shaw 
— nie posiadałem ani iedaego przyzwoite 
go ubrania. w którem mógłbym się poja- 
wić w dzień, ale za to miałem nieskazitel- 
ne ubranie irakowe, Dlatego też w cza- 
sie dnia mało gdzie bywałem, a dopiero 
wieczorem wchodziłem we frak į uczestni 
czyłem w najwytworniejszych przyję- 
ciach. 
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ki egzekucyjne. Te postanowienia roz- 
szęrzą dotychczasowe kompetencje za- 
rządów gminnych w b. dzielnicy priskiej 
i rosyjskiej, zwężą natomiast kompeten- 
cje już i tak przeznaczonych do likwida- 
cij Tt. j. komisarzy obwodowych w- Wiel- 
kopolsce. 


RADY POWIATOWE I ICH USTRÓJ. 

— Cóż będzie z £. zw. seimikami po- 
wiatowemi? 

— W Polsce mamy za dużo prezy- 
dentów: i za dużo Seimów. Mamv posłów 
do Seimiku powiatowego. wojewódzkisgo 
i do Sejmu Rzeczypospolitej. Projekt usta 
wy zarzuca nazwę Sejmik powiatowy, a 
przyjmyie na określenie powiatowego or- 
ganu reprezentacyjnego, mająca od dzie- 
siątek lat w Małopolsce prawo obywatel- 
skie nazwę: Rady powiatowej. 


Nadto w Matopotsce zostanie uskułecź 
nione przewidziane Koastytucia zespoło- 
nie samorządu z administracją państwową 
i na czele wydziału powiatowego jako or 
ganu wykonawczego Rady powiatowej 
stamie starosta. Niestety. doświadczenie 
ze starostami jako prezesami wydziałów. 
sejmikowych w Koneresówce wydało 


ganu kontrolniącezo, t i. Radv powiato- 
wej od Wydziału powiatowego i iero ore 
zesa starosty, wprowadza więc instytucję 
prezesa Rady powiatowej wybieranego 2 
groma radoów powiatowych. a posiadają 
cego uprawnienie do zwoływania i prze- 
wodniczemia na posiedzeniach Rady po- 
wiatowej, Celem uniezależnienia życia 
samorządowego od rządów klik. projekt 
ustawy zakazuje łączenie mandatu człon- 
ka Wydziału powiatowego z urządem 
wójta lub burmistrza, oraz z mandatem 
członka Rady powiatowe. Radny powia 
towy wybrany do Wydziału powiatowe- 
go traci mandat, a w jezo miejsce wclo- 
dzi zastępca, 

:0: 


Koniec legendy 6 rozbroljeniu Niemiec. 


W Genewie uznano niemiecką policję I organizacje wojskowe 
za siłę zbrojną. 


Genewa, 21 czerwca. Na posiedzeniu 
przygotowawczej konferencji rozbrojenio 
wej 11 głosami przeciw trzem zadecydo- 
wano, iż policję i organizacje militarne 
Niemiec należy zaliczyć do niemieckiej 
siły zbrojnej. Przeciw temu głosowały 
Niemcy, Anglja.i Brazylia. 

W niemieckich kołach panuje z tego 
powodu wiełkie oburzenie. 


Orzeczenie komisji genewskiej rozwie 
wa wreszcie stanowczo w oczach całego 
świata legendę o rozbrojenfu Niemiec, jak 
nie mniej stawia pod wielkim znakiem py 


bezwzziędnie auioryłatywnego 
m.prawdę współczesne Niemcy. 


Nauczycielstwa przeciw autonomii Górnego Slaska. 


Zasadnicze rezolucje IV zjazdu nauczycieli szkół powszechnych 


dla polskiego szkolnictwa. 

Do prezydłum honorowego zaDroszo- 
no senatora Nowaka i posła Smnulikow- 
skiego. Wysłano depeszę gratulacyjną do 
Prezydenta Mościckiego i marszałka Pił- 
sudskiego. . 

Po dłuższej mowie sen. St. Nowaka 
przemawiali zaproszeni goście. P. Mazur 
kiewicz imieniem Związku obrony kresów 
zachodnich, naczelnik wydziału oświece- 
nia Karol Stach. P. Olszowski imieniem 
Zw. powstańców. dalej delegat nauczy- 
oielstwa polskiego w Czechosłowacji. re- 
daktor Heynar imieniem prasy, który ży- 
czył mauczycielstwu. by prasa polska na 
Ślasku zajmowała takie samo stanowisko, 
jakie zajmuje prasa niemiecka wobec na- 
uczycielstwa niemieckiego. wreszcie p3- 
set Rumpfeld imieniem uniwersytetu robo- 
inczego, j 

Nauczycele ze Śląska Ceszvyńskieqgo 
pp. Morcinek i Gwóźdź wygłosili reefe- 
raty o walce szkoły o dusze dziecka i 
kształceneiu inteligencii u dzieci. 


Uroczystość Ku czci 3 
Kościuszki w Ameryce. 


W dniu 3l-ym maja b. r. odbyła się w 
Westpoint siedzibie słynnej akademii woi 
skowej uroczystość ku czci Tadeusza Koś 
ciuszki, który swego czasu wykładał na 
tej akademii. 

Uroczystość urządziły stowarzyszenia 
Amerykanów, weteranów armii polskiej, 
sokolstwa polskiego w Ameryce. W uro- 
czystości wzięło udział przeszło 3 tysiące 
osób, oraz ze strony konsułatu polskiego 
w Nowym Jorku konsul Marynowski. 

Przybywajacych do Westpoint przyj- 
mował komendant akademii wojskowej 
Mallas na czele oddziału kadetów. — Pod 
pomnikiem Tadeusza Kościuszki w ogro- 
dzie akademii przemawiali konsul polski 
Marynowski, dr. Starzewski prezes zwią- 
zku sokolstwa polskiego w Ameryce, se- 
nator stanu w Nowym Jorku Martin Me. 
Cue, imieniem władz oraz prezes nowojor 


Po przerwie obiadowej wygłosiła re- 
ferat p. Zajchowska z Królewskieł Huty o 
sprawach miejscowych. Referentka przed 
starwiła dzieje martyrołogii połskiej szko- 
ty i polskiego nauczyciełstwa na G. Ślą- 
sku, ciernistą drogę, jaką kroczy w swo- 
im rozwoju szkotnictwo połskie. 

W końcu zebrania p. Zatchowska prze 
dłożyła rezolucię. którą fednomyślnie u- 
chwalono. Wychodząc z założenia, że au 
tonomia Śląska przyczynia sie do pod- 
trzymamia szkodliwego a nawet antypań- 
stwowego separa: dzielmicowewo, ia 
ko ochrony wszelkiego renegactwa i wy- 
stąpień. zmierzających do całkowitzqa 
wyodrębnienia. a nawet oderwania Sla- 
ska od Polski, Zjazd wyraża opinie. że na 
leży znieść statut organiczny wojewódz- 
twa Śląskiego. zastępując go ustawą o sa 
morzadzie wojewódzkim. 

Zjazd stwierdza ogromne szkody, ła- 
kie autonomia ta przyniosła przedewszyst 
kiem szkolnictwu 4 w 1 nemci doma 
ga się w miejsce przygotowanych atono 
micznych ustaw szkolnych łacznie z pra- 
smatvką nauczycielską wprowadzenie uni 
fikacii w szkolnictwie przez rozciagnięcie 
na Ślask ustaw szkolnych. obowiązują: 
evch w całej Polsce. - 

Ziazd był nacechowany troska o losy 
polskiej szkoły na Śląsku. której byt fale 


niecheci ustawicznie podmvywaija. 


skiej rady miejskiej Me. Kee. Uroczystość 
była bardzo podniosła i wywarła na wsz» 
stkich głębokie wrażenie. W czasie uro 
czystości urządzono składkę na rzecz fun 
dacji Tadeusza Kościuszki, umożliwiają: 
cej młodzieży polskiej kształcenie się ne 
uniwersytetach amerykańskich. 


RZĄD NIE ROZWIĄŻE RAD MIEJSKICH 
W WARSZAWIE I ŁODZI. 

Ze źródeł ze wszechmiar wiarogod- 
nych dowiadujemy się, iż wszelkie pogło- 
ski o rzekomem rozwiązaniu Rady Miej- 
skiej w Łodzi i Warszawie nie odpowia- 
dają prawdzie. O zarządzeniu nowych wy 
borów do Rad Miejskich, niema mowy 
przed rozpisaniem wyborów do Seimu.— 
Ciekawe, że takie właśnie stanowisko za- 
jęły stronictwa lewicowe, które „uważa- 
ją że wybory do Sejmu będą próbą sił i 
ewentualne wcześniejsze wybory do Rad 
Miejskich mogłyby osłabić zdo!ność finan 
sową stronnictw. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dnia 21 czerwca 1926 roku. 


Uczta Nerona w XX ™ stuleciu. 


W białych togach ze szkarłatnemi lampasami | wieńcach z róż 
na głowie, zasiedli do uczty w Rzymie amerykańscy hotelarze. 


w) Marszruta hotelarzy amerykań- 
skich, zwiedzających obecnie Europę, ob- 
jęła oczywiście i Rzym. Wieczne miasto 
podjęło gości swoich iście po królewsku 
— w Pałacu Cezarów. Po przybyciu .do 
Rzymu zastał w swoim numerze hotelo- 
wym każdy z gości zza Oceanu zaprosze 
nie na obiad do Domus Aurea, opatrzone 
własnoręcznym podpisem... Nerona. W 
zaproszeniu tem zawiadamiał cezar, że 
przyśle po gości swoich o oznaczonej go- 
dzinie Cookowskie autobusy, przyczem. 
uwzględniając amerykańskie liczenie się 
z czasem, zapewnił, że cała uczta potrwa 
ściśle 40 minut. 

Istotnie w zapowiedzianym czasie sta- 
nęły autobusy z wyfraczonymi panami i 
ustrojonemi balowo damami przed wej- 
ściem do ruin Domus Aurea, w tem miej- 
scu, gdzie zazwyczaj sprawdza woźny bi- 
tety zwiedzających. W tę wszakże jas- 
ną noc księżycową stał na czatach, na tle 
purpurowej kotary, prawdziwy strażnik 
rzymski, zbrojny w tarczę, miecz į lancę. 
Na rzymski powitalny ukłon pretorjanina 
odpowiedzieli goście niestyłowem uchy- 
leniem cylindrów. Za kotarą czekał za- 
stęp gladjaterów, jak gdyby wypatrują- 
cych znaku, wzywającego ich na arenę. 
W chwifi ukazania się cezarowych gości 
gladjatorzy ustawili się w strój i, wycią- 
gając naprzód harpuny, lance į stalowe 
siatki, tak głośnem rykuęli: „Ave!“ że 
trzeba było całej amerykańskiej zimnej 
krwi, aby zachować uroczysty spokój 
Równocześnie wyfrunęły z cieni ruin 0- 
brośniętych bluszczem roje wdzięcznych 
rzymskich dziewic, które zwinnie zakrząt 
nęły się dokoła gości, zdejmując z nich 
zwierzchnie ubranie i przedzierzgując ich 
jednym ruchem w godnych cezarowego 
stołu biesiadników. Białe, obrzeżone 
szkarłatnemi łampasami, togi i wieńce z 
róż dla panów i białe, zdobne zirlandami 


IGNACY NIKO... 


PSTRĄG. 


Żył sobie w srebrnym, dzikim Popra- 
dzie pstrąg, tak chybki, jak żaden drugi. 
„Elegantem też był ów pstrąz. iakich wśród 
pstrągów: mało. Stare pstrągi opowiadały 
o nim, że jest dziwakiem. Nie bvło dnia, 
aby nie zgorszył starej gwardii: jakimś czy 
nem, yktadnym w historii pstrągów 

Otóż zdarzyło się. że ten dziwnv pstrąg 
ujrzał raz rankiem w małej zatoce, którą 
Poprad w kamienne łożysko wciął, coś. 
czego jeszcze nie widział nigdy w życiu, 
a Co mu się wydało być pięlenieiszem, niż 
nawet kwiat paproci. | 

— Co to? — zapytał jednego ze sta- 
tych pstrągów. 

— To dziewczyna. 

— Co ona robi? 

— Pierze bieliznę. 

Stary pstrąg popłynął dalej. a młody 
roztworzył pvszczek szeroko i wpatrywał 
się w dziewoję. stojącą po kostki w wo- 
dzie, tak. jak w słońce. 

I odtąd co ranka przypływa! młody 
pstrąg do zatoki i wypatrywał bacznie, 
czy nie ujrzy dziewoi. Ale to tylko raz na 
tydzień się zdarzało. 

Pewnego. dnia, wcześniej, niż zwykle, 
ledwie szarzało. ujrzał ją znów. Jeszcze 
piękniejszą mu się zdała niż kiedykolwiek: 
od iej nóżek płynęły w wode różowe Do- 
tyski. 

W.patrywał się w nią i był szczęśliwy. 

Nagle jakiś stary pstrąg szturznął vo 
w bok i szepnął: 

— Uciekaj! 

— Czemit? 

— Ona zarzuca sieci. 

— Co to jest sieć? 

Ale na to zapytanie nie otrzymał odpo 
wiedzi — niespodziewanie uczuł. że zo 


coś w górę wznosi. 


kwiatów, szatki pań dokonały tego przei- 
stoczenia, coprawda, do kolan tylko, bo- 
wiem wyzierające wstydłfwie z pod tóg 
frakowe czarne spodnie i lakierki, a z pod 
białych szatek jedwabne poficzoszki i la 
mowe modne pantofelki wplataty do kla- 
sycznego stroju niepozbawioną pikanterji 
nutę modernizmu. 

W kryptoportyku wrzawa — fo lud 
rzymski, dopuszczotiy do wchłaniania noz 
drzami smakowitych aromatów biesiad- 
nych dań, ponownie wita. gości rozgłoś- 
nem: „Ave“! bie. kotarami, penan 


cemi portyk od komnat wewnętrznych, 
zaów szereg gladjatorów w roli strażni- 
ków. Rozsuwają się zasłony, z cezaro- 
wych kuchen dolafują nęcące zapachy, 
jeszcze parę kroków i goście stają w 
triclinium. Długie szeregi usianych blusz 
czowemi liśćmi stołów; — dokoła nich 
ławy, zarzucone barwnemi, miękkiemi po 
duszkami; na stołach spiętrzone góry 0- 
woców; zamiast butelek i kieliszków gli- 
niane amfory i czary. Zgrzytliwą nutą 
dysonansu rażą jeno nakrycia stołowe — 


SD Wo dla zoo aTr DACH, któ- 


Ten, ureda boja sie 


wszyscy. 


Dozorca łódzki: — Z drogi, 1 ać 


Ja teraz mam ałos. 


Profanacja poświęcanei figury w "Rykach. 


Dnia 14 czerwca w osadzie Ryki pow. 
garwolińskiego, miało miejsce zajście, któ 
re mogło pociągnąć za sobą poważne na- 
stępstwa. Mianowicie: 

Do mieszkańca Ryk — Pejsacha Enge- 
la przybył w odwiedziny syn jego, podo- 
bno umysłowo chory, który przechodząc 
z ojcem około godz. 5 po poł. obok figury 
Św. Lenarda stojącej w parku właścicie- 
la Ryk — Marchwickiego, nagle rzucił się 
na figurę i zrzuciwszy ją z piedestału, po- 
czął rozbijać w kawałki. 

Ojciec przerażony czynem syna, pO- 
dobno chciał mu przeszkodzić, lecz nie 
mógł mu dać rady. Zaalarmowani miesz- 
kańcy Ryk zbiegli się na miejsce okropnej 


Rozwarł oczka szeroko... 

e mu zabiło trwogą i szcześciem.. 

Ujrzał przed sobą oczy. w: których toń 
lazurowa piękniejszą była niż toń rzeki. 

A potem nagle ofoczyła go ciemność, 
duszność i ciasnota. 

— Gdzia ja jestem? — myślał. Woda 
ciepła, leniwa. mruczała: 

— W beczułce. 

Bardzo mm było źle. ale po chwili u- 
śmiechnął się í szepnał: 

już wiem, czemu mmie tu zamknę 
ła, aby mnie ukryć przed oczyma zazdros 
nych... 

Nagle zachlupotało coś w ciemnej wo- 
dzie. Przymrużył oczka, aby łepiej wi- 
dzieć i dojrzał trzy młode pstrągi. w po- 
równaniu z nim prawie dzieciaki. 

Syknął: — Czy i wy się kochacie w 
różowej dziewoi? 

— My? — nie, nie! 

— | mas złapała, aby tas zieść! br... 

A potem zaczęła się beczułka gwałto- 
wnie kołysać. 

Nagle dudnienie i kołysanie ustało, a 
więźniom w beczce zdało się. że gdzieś 
lecą, lecą. 

A potem nastała przez chwile ciszą, a 
potem... 

Wszystkie pstrągi. nawet zakochany, 
rozwarły ze zdumieniem pVvszczki... 

— Ooo! jak tu pięknie, jak tu wspania 
le! brzegi się skrzą. iakbv słońce w nich 
było i tęcze... Na dnie lśniące muszle, 
lśniący piasek i miękkie puszyste mchy i 
delikatne. wiotkie fryzowame trawki, a 
fale różowe. fioletowe i zielone. 

A zakochany pstrąg uśmiechnął się i 
rzekł: - 

— Ten pałac wzniosła dła mnie moia 
ukochana! Lada chwila ona tu przyjdzie. 

J czekał na ria ufnie, potulnie. cierpli- 
wie. Ale ona nie przychodziła... 

Nie przyszła ani w nocy. ani o Świcie. 

- Coś ja wstrzymało, nie ma czasu, 


profanacji, rzucili się na profanatora i gdy 
by nie natychmiastowa interwencja poli- 
cji, mógłby on nie wyjść żywy. 

Tłum podniecony zajściem począł bić 
w szyby w domach żydowskich i paru ży 
dów zostało dotkliwie pobitych. Policja 
nie dopuściła jednak do dalszych demon- 
stracyj, choć nastrój ludności w dalszym 
ciągu jest silnie podniecony. 

Engela przytrzymano i izolowano. 

Na miejsce przybyły władze sądowe i 
administracyjne. W nocy -Engela odesła- 
no do Garwolina. 

W dniu następnym odbyła się uroczy- 
sta procesja na miejsce sprofanowanej fi- 
gury. 


ale z pewnością przyjdzie koło południa 
— pomyślał zakochany pstrąg. 

Ale i koło poludnia nie ziawiła się ta 
która stała mu się droższa, niż wodospa- 
dv Popradu, niż wolność pstrącowego ży 
cia. niż jętki t słońce. 

— Przyszedł natomiast chłopak w bia 
tym kitlu i białej czapeczce i wyłowił trzy 
młode pstrągi. 

Zakochany pstrąg pomyślał sobie: 

— Ten biaty człowiek, zaniesie ich pe 
wno do mojej ukochanej? — ale czemu 
ich, ich? czemu nie mmie? 

I tak miiały 'dnie. tygodnie. 

Zakochany pstraz z tęsknoty coraz bar 
dziej marniat i chudł. 

Zdarzyło się. że pewnego dnia człowie 
czek w białej czapce z czterech złapanych 
pstrągów: dwóch po jakimś czasie znów 
do wody rzucił. Otoczyli ich wraz towa- 
rzysze i posypały się zapytania: 

— Gdzieście byli? coście widzieli ? 

Jeden z nich połykając w podnieceniu 
słowa. opowiadał: „Tam jeszcze piękniej, 
niż tu! Biały człowiek podał mnie prze- 
pięknej. niebieskookiej królowej — tak, 
tak! to była conajmmiej jakaś królowa! 
Ta popatrzyła na mnie badawczo i nagle 
byłem w jakimś stawku. gdzie ledwie mo- 
żna było się obrócić... Po matei chwili, 
biały człowieczek znów mnie wziął i tu 
z powrotem, zaniósł. — O! o! tam prze- 
pięknie! tylko strasznie gorąco. pozwól- 
cie, że odsapnę'. 

A drugi pstrąg opowiadał: 

— Nie słuchajcie go, on iest — głupi! 
Myśmy widzieli palenisko olbrzymiej ku- 
chi! A ta niebieskooka. to nie królowa, 
o nie! ale — kucharka! 

Mimo to zakochany pstrag bvł już świę 
cie przekonany. że jego ukochana jest w 
pobliżu. 

Ale ona nie przychodziła. a jego tęskno 
ta miała gorycz żółci i jad muchomorów. 

Aż pewnego dnia przyszło mu na 
myśl: „Pójdę ją szukać! Biały człowie- 
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rym zbrzydnąć mogłaby cała cezarowa 
uczta, gdyby posługiwać się mieli przy 
niej własnemi palcami. Na odgłos trąb za 
siadają wszyscy na ławach i w tei samej 
chwili wolno padać zaczyna nieprzerwa- 
ny wonny deszcz różanych płatków, 
rozbrzmiewają łagodnie, pieściwe dźwię- 
ki fletów i harf. Chór kelnerów w stro- 
jach rzymskich — aż do opiętych w czar- 
ne spodnie kolan — w uroczystym pocho- 
dzie wnosi pierwsze danie — maccaroni. 
Potem drugie — pieczone krezki j duszo- 
ne na rumiano karczochy. Z kolei szereg 
innych. W końcu owoce. Biało ubrane 
dziewice z girlandami kwfatów w roz- 
puszczonych włosach leją z amfor w gli- 
niane czary ciężkie, rubinowe wino. Tań 
ce, chóry oszałamiają do reszty. Czary 
krążą, napełniane wciąż na nowo. Evve 
Bacche! Sucha Ameryko, gdzie ty?... 
Nagle czar pryska. 40 minut dobiegło 
końca. Goście zdejmują togi, wieńce z 
róż i białe szatki. Pod portyk zajeżdżają 
Cookowskie autobusy. E 


TABELA WYGRANYCH 8-EJ LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ NA CELE DOBRO- 
CZYNNE. 


Główniejsz wygrane. 
Zł. 20.000 Nr. 10079. 
ZŁ. 5.000 Nr. 39845. 
ZŁ. 1.000 Nr.: 11924, 15510. 


Zł. 500 Nr.: 2138, 3984, 5435. 

Zł. 300 Nr.: 7527, 15531, 26732, 37522, 
44052. 

Zł. 200 Nr.: 2240, 21760, 22191, 27831, 
29864, 46481. 

ZŁ. 100 Nr.: 1470, 1944, 13291, 13530, 


17446, 22664, 26575, 32338, 41100, 45185, 
45263, 49465. 

ZŁ. 50 Nr.: 2421, 3438, 4404, 5547, 8065, 
8737, 11612, 14173, 15361, 23544, 26846, 
30539, 37179, 38673, 41627, 43083, aś: 
46430, 46973, 47423. 


czytajcie 


„Kurjer Łódzki” 


czek żyje w jej pobliżu, więc dam mu się 
ująć — on mnie do niej zaniesie. * 

I zaraz nazajutrz, wsunął sie zwinnie 
w siatkę. Ale stała się rzecz niespodzie- 
wana. Biały człowieczek. skoro go jene 
doirzał, rzucił z powrotem do basenu. 

Zakochany pstrąg rozpaczał: 

— Czemu mnie nie chcą wziąć z So- 
bą? czy mu ona zakazała? dlaczego? Ale 
muszę wydostać się stąd i musze ją odua- 
leźć, bo zmysły postradam. bo oszaleje! 

Zakochany pstrąg bił głową o liljiową 
muszię i zawodził: 

— Ona przyjdzie do. mnie. przyśść mm 
si, bo ona mnie kocha... 

L znów mijały dnie i mijały tygodnie. 
a zakochany. nieszczęśliwy. pstrąg je- 
szcze daremnie czekał na swoja ukochaną. 

I czekał, czekał, a jego siły codzień 
słąbły. 

Aż raz — wkoło już była cisza i ciem- 
mo, a simarkacze spały — ujrzał ia: stała 
przed przejrzystą Ścianą jego więzienia i 
wzywała go swem spojrzeniem. 

— Idę. wą lą <A 

— Czekam... (> CB 

Całą mocą rder zył EJ o błyszczą: 
cą ścianę. Zatoczył się. — daremnie, wię 
ziente Się nie otwarło. Zebrał resztki sit“ 


. uderzył raz jeszcze — i — już nie tęsknił. 


Nazajutrz przyszedł biały człowieczek” 
poraz pierwszy nie sam. ale w towarzye 
stwie jakiegoś pana w obcistym czarnym 
surducie, 

Nagłe pan w surducie począł sarkać i 
krzyknął gniewnie: „Zaraz wvłów!* 

Biały człowieczek zanurzył siatkę, 

Pan w surducie zachmurzy!ł czoło: 

To niesłychane! Ma. płetwv złamane! 
Jak sie to stało? 

— Zaplątał się w siatkę, coś temu z 
dwa tygodnie — i wtedy.. Ale jeszcze 
wczóraj żył... 

— Trzeba go było zaraz dać do ku- 
chni! 3 ) 

— Był za wielki na jedną porcie. 
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Lekarz zamordował trzy żony. 


Zbrodniczemi „przypadkami“ zainteresował się 
i prokurator. 


W Weesensteln w Saksonii. uwięziono 
w tych dniach 52-letniego radcę sanitar- 
negó, d-ra Roberta Boehme, pod zarzu- 
tem 

zamordowania trzeciej z kolei żony. 

Dr. Boehme był osobistościa bardzo 
poważaną, uchodził za światowca — fro- 
chę lekkomyślnego, ale bardzo poszukiwa 
nego w towarzystwie. Niechętnie zajmo- 
wał się praktyka lekarska, a mimoto 

prowadził szerokie życie. 

Ożeniony po raz pierwszy z wdową po 
fabrykancie, stracił cały posag żony. Na- 
raz rozeszła się wiadomość. iż dokforo- 
wa umarła. W kilka miesięcy później oże- 
ni! się po raz drugi, 

również z bogatą wdowa. 

Przestrzeżonaą przez przyjaciół pani 
Boelime nie chciała powierzyć mężowi za 
rządu swym majątkiem. Nagle poczęła 

zapadać na zdrowiu. 

Czuijąc się coraz gorzej. wyjechała do 
rodziców, a wszelkie chorobliwe objawy 
ustąpiły. W kilka tygodni później zjawił 
się mąż, czuły, serdeczny | zarzucający ją 
podarkami. i 

Wprowadzona w błąd temi dowodami 
miłości, dała się namówić pani Boehme na 
wycieczkę w zgóry. 


Było to jei zguba. 

Z wycieczki nie wróciła do domu, albo 
wiem zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
runała z wysokiego szczytu w przepaść, 

W jakiś czas potem sym dr. Boehme z 
drugiego małżeństwa umarł w sposób ta 
iemniczy. a zbrodniczy ojciec odziedziczył 
po nim cały majątek. Przed rokiem ożenił 
się dr. Boehme 

po raz trzeci z córka bankiera. 

W bardzo krótkim czasie stracił posag 
żony. a gdy oszukana kobieta poczęła do- 
magać się zwrotu pieniędzy. dochodziło>do 
sprzęczek. Dr. Boehme 

obiecał wynagrodzić strate. 
stał się znów czułym małżonkiem į zapro 
sił żonę na polowanie. 

I znów stał się wypadek. Strzelba 
wypaliła przez nieuwagę. a ładunek roz- 
szarpał piersi trzeciej żony doktora. 

Tym razem zainteresował sie nieszczę 
śliwym wypadkiem prokurator i polecił a 
resztować .pechowego męża“. Dr. Ro- 
bert Boehme jest bratem posła. odgrywają 
cego w niemieckiem stronnictwie konser- 
watywnem wielką role. 


Troje drjeci oddało swe życie za zdradę malki. 


Rozjuszony tłum chciał zlynczować ojca-zbrodniarza. 


W czasach powojennych ludzie dziw- 
nie szybko od najpotworniejszych zamy- 
słów śpieszą do natychmiastowego zreali- 
zowania. Oto fakt znamienny, świadczą- 
cy o złem, 

które szerzy się w Europie dzisiejszej 
a z którem trzeba walczyć wszelkiemi si- 
tami: 

W jednem z mniejszych miast czeskich 
rozegrała się na tle zazdrości niezwykle 
krwawa tragedja rodzinna, której ofiarą 

padło życie czworga osób, 
24-letni urzędnik, Jan Kristek zamor- 
dował siekierą młodą, 27-letnią żonę swo- 
ią i troje małych nieletnich dzieci. Nieludz 
ki ojciec nie wzruszył się 


jękami i rozpacziiwemi krzykami. 

Po tem poczwórnem morderstwie u- 
myt sobie spokojnie ręce. Następnie udał 
się na policję, przyznał się do czynu, a u- 
motywował go tem, że podejrzewał (!) 

żonę o zdradę. 

Nieludzki zbrodniarz oświadczył rów- 
nież, że nie czuje wcałe skruchy z powo- 
du popełnienia tej zbrodni. í 

Na wieść o tem niesłychanem morder- 
stwie mieszkańcy owego miasteczka 

chcieli zbrodniarza złynńczować. 

Z trudem zdołała policja uchronić go 
przed rozjuszonym tłumem. 


——Lp m 


fnierelne zapasy kolibra z pająkiem -płaomikiom. 


Poiężne szpony zawierające niebezpieczny jad. 


Olbrzymie te pająki zamieszkują qorą 
Ce kraje wschodniej i zachodniej półkuli. 
Długość ciała bez nóg wynosi około 6 cm. 
Całe ciało pokryte jest 

długiemi, rudemi włosami. 

Włosy te posiadają dziwna własność: 
dostawszy się do skóry. wywołują nie- 
znośne pieczenie i ból dotkliwy, trwający 
kiłka godzin. Groźną broń ich stanowią 
szczękomoże zaopatrzone potężnym szpo 
nem, 

zawierającym niebezpieczny iad. 

Ptasznik. polujący na rozmaite owady 
drobne ptaszki, a nawet na żaby i iasz- 
czurki, odznacza się wielka żarłocznością 


i zuchwałością. Przyrodnik francuski An 
dre mówi. że bawiąc raz w Amdach No- 
wej Grenady 
obserwował małero kolibra. 

siedzącego na gałązce krzewu  pieprzo- 
wego. Nagle olbrzymi ptasznik rzucił się 
na kolibra i pochwycił go za gardło. An- 
dre przybiegł na pomoc ptasznikowi, lecz 
w tejże chwili pająk puścił swa zdobycz, 
skoczył przyrodnikowi do twarzy i 

_ ukąsił go w szyję z lewei strony. 

Ukąszenie ptasznika jest bardzo boles- 
ne i niebezpieczne, a ślad z niego pozo- 
staje na całe życie. 
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imponujący dokument 


potężnych poczynań faszyzmu włoskiego. 


Z polecenia dyktatora Mussoliniego 
przybył obecnie do Rzymu `“ 
znany architekt argentyński, 
Marion Felatte. który pracuje nad planem 
ólbrzymmiego drapacza chmur. mającego 
sie niebawem wznieść w stolicy włoskiej. 
Ten drapacz chmur. zamierzony na iŚ- 
cie amerykańską skałę, ma stanowić 
imponuiący dokument poteżnych poczy- 
nań faszyzmu włoskiego. 
Budynek będzie 45-piętrowy. a zawie- 


rać będzie liczne ubikacje urzędowe, hotel, 
wielkie sale dla zgromadzeń i wieców, a 
wreszcie kościół. 

Również papieżowi przedstawił Fzlat 
te swe plany. dotyczące budowy kościoła 
na specjalnej audjencji prywatnej, Ma to 
być 

najwyżej położony kościół świata, 
gdyż architekt w porozumieniu z Mussoli- 
nim zbuduje go na dachu owego drapacza 
chmur. 
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Zbyt pobudliwe i drażliwe są nerwy 
Europelczyków. 


Na 10-ciu moż 


W miesięczniku, poświęconym medy- 
cynie p. t. „Eskulap“ porusza dr. L. Essin- 
ger, docent uniwersytetu i 
kierownik szpitala chorób nerwowych 

w Berlinie 
bardzo aktualną sprawę t. zw. degeneracji 
rodzaju męskiego. 
Zdaniem tczonego niemieckiego wśród 
mężczyzn szerzą się w sposób 
zastraszający choroby nerwowe. 

Na 10 meżczyzn 8 chorych jest na neu- 
rastenję, histerja czyni wśród nich strasz- 
ne spustoszenia, wrażliwość i pobudli- 
wość nerwowa wycieńcza organizmy i na 
tem tle rozwijają się 
choroby serca, żołądka, krążenia krwi itd. 


8-lu jest chorych na neurastenję. 


Choroby nerwowe panują przedewszy 
stkiem wśród mieszkańców miast, na 
wsiach zdarżyły się dotąd sporadycznie. 

Lata powojenne wykazują ogromny 
wzrost chorób nerwowych wśród wieś. 
niaków. 

Zapadają na nie przedewszystkiem 

dawni żołnierze. 

Kobiety natomiast wykazują większą 
odporność nerwów i cięszą się znacznie 
lepszem zdrowiem. 

Nic dziwnego — pisze dr. Essinger —- 
iż w Europie nie nastało uspokojenie i raz 
po raz grożą rewolucje społeczne, polity: 
czne i ekonomiczne. 
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Krateczki sądowe. 


„Bocian“ w przybytku Temidy. 


Nieszczęśliwa Anielcia ofiarą własnej lekkomyślności. 


Pannie Anielci, dzieweczce hożej i tem 
peramentu pełnej, okrutnie przykrzyło się 
w Rudzie Pabjanickiej. Dużo kłopotu mie 
li z nią rodzice, nie mogli jednakże dać ra- 
dy. Anielcia wbrew ich woli przeniosła się 
do Łodzi. 


W SIDŁACH ZEPSUCIA. 

Póki starczyło pieniędzy wziętych z 
domu, czuła się Anielcia dobrze, o nic ją 
bowiem głowa nie bolała. Ale zasoby wy- 
czerpały się i trza było wracać do domu, 
do ,paskudnej* Rudy. Straciwszy mieszka 
nie, musiała sypiać kątem u ludzi. Nieje- 
dnokrotnie nie miała co do ust włożyć, 
mordowała się tak przecież dość dłu- 
go. Wielkie miasto nęciło, jak magnes. 

I wtedy to zjawił się on, p. K. znany 
na bruku łódzkim donżuan, pogromca cnót 
dziewczęcych. Wziął Anielcię w obroty i 
uwiódł. Później gwizdnął na nią i nic go 
nie wzruszało, że została całkowicie bez 
dachu nad głową. Wówczas wróciła do 
Rudy Pabianickiej, ale rodzice drzwi jej 
przed nosem zamknęli. 


KLATKA SCHODOWA JAKO HOTEL. 

Na szczęście otrzymała miejsce służą- 
cej u pewnych państwa przy ul. Wschod- 
niej. Została jednak wkrótce ze służby wy 
daloną, jako że nie posiadała żadnych do- 
kumentów. No i zaczęła się włóczęga. Ni- 
gdzie służby dostać nie mogła z tego sa- 
mego względu. Nieszczęśliwa dziewczyna 
ofiara własnej lekkomyślności nie miała 
nawet nocy gdzie spędzić. Lokowała się 
przeto w klatkach schodowych. Przed je- 
denastą przedostawała się do bramy ka- 
mienicy i sparłszy głowę na stopniu za- 
sypiała snem twardym. 

Kiedyindziej nocowała na dworcu ko- 
lejowym, albo we wnęce domów. 


RAZ WPADŁA. 


Późnym wieczorem lokator jednego z 
domów wracając do domu potknął się na 
schodach o leżące ciało ludzkie. 

Ani chybi trup — pomyślał i włosy zje 
żyły mu się z przerażenia, 

W-te pędy pobiegł do dozorcy, iżby po 
wiadomić go o dziwnem odkryciu. 


„ŻYWY TRUP“, 

Dozorca człek zabobonny i trupów się 
bojący, nie mógł zdecydować się na uda- 
nie się na trzecie piętro, gdzie leżał rze- 
komy nieboszczyk. Chybcikiem wraz z 
owym lokatorem pobiegli do policjanta, 
oznajmiając mu drżącym głosem, że w de 
mu ich popełnione zostało morderstwo-— 
Posterunkowy natychmiast pośpieszył na 
miejsce wskazane. Poświecił „trupowi* w 
oczy latarką i trup obudził się. 

A była nim śliczna, zmizerowana tyl- 
ko bardzo dwudziestoparoletnia dziewczy 
na. Odrazu wsiadła na przybyłych. 

Cóż to za czelność budzić człowieka 
w nocy. Proszę mi dać spokój, jestem 
strasznie zmęczona, trzy dni nie spałam. 

Pan policjant nie zważając na te sło 
wa, wyprowadził Anielę Deryng z „hote- 
lu“, Dozorca i lokator uśmieli się serdecz- 
nie. Odprowadzona do komisariatu nie mo 
gła się wylegitymować, żadnego bowiem 
dokumentu nie posiadała. Podawała naj- 
rozmaitsze nazwiska, wzięta jednakże w 
krzyżowy ogień pytań wybuchnęła gorz- 
kim płaczem i jęła opowiadać przedstawi- 
ciełom władzy smutne dzieje włóczęgi 
swej po łódzkim bruku. 

Anieli Deryng spisano protokuł za włó 
częgostwo, przesłano go do sądu pokoju 
[I-go okręgu, samą zaś ją osadzono w are- 
szcie. 


BÓLE PORODOWE na SALI SĄDOWEJ 

W dniu onegdajszym piękna i nieszczę 
śliwa Aniela stanęła przed sądem. 

Zeznania złożyła te same, co w komi 
sariacie. Po zbadaniu świadków sąd uznał 
Anielę Deryng za winną z art. 274 k. k.! 
skazał ją na dwa miesiące więzienia z za: 
liczeniem aresztu prewencyjnego. 

Po ogłoszeniu wyroku oskarżona do 
stała gwałtownego ataku bólów porodo- 
wych. Nieszczęśliwą odprowadzono do 
sekretarjatu sądu, skąd przybyłe pogoto- 
wie odwiozło ją do Zakładu Położniczega 
przy Chrześcijańskiem Towarzystwie Do 
broczynności. s 
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Dzień w foizi. 


| a 


wpadł | jak kogut do 
rosołu, 


Smutny finał wesołej zabawy 
na odpuście. 


(x) i7-etni Antoni Mięczak, termina- 
for mistrza szewskiego, pana Zawady. 
zamieszkałego przy ulicy Przędzalnianej. 
nie grzeszył zbytnią uczciwością. Przed 
niedzielą jeszcze skradłszy majstrowi 

10 złotych, l 
obiecał kolegom wyprawić ucztę w Ła- 
riewnikach. , 

Pan Zawąda kradzieży nie spostrzegł, 
lecz przypadek zrządził, że Antek wpadł. 
Pan Z. był również w Łagiewnikach i i spo 
strzegłszy 

niebywałą rozrzirtność terminatora 
mocno się zaniepokońł, a przybywszy 
wcześnie do domu, sprawdził 

leżące w szuładzie pieniądze. 
Stwierdził, że brakowało Kilkadziesiąt 
złotych. Tymczasem Antek nie wiedząc 0 
bytność majstra w Łagiewnikach - 
późnym wieczorem najspokojniej w świe 
cie wrócił z odpustu. 

Pan Zawada posłał natychmiast syna 
po policję. Rie fumkcjonariusz po- 
wiódł Mięczaka do komisarjatu, gdzie w 
toku dochodzenia terminator 

przyznał się do kradzieży pieniedzy, 
mnadmieniając, że do tego namówili go ko- 

zę Była to jedoak zręcznie ułożona ba 

eczka, bowiem jak stwierdził pan Zawa- 
da Mięczak, kiłkakrotnie kradł już drob- 

ne sumy pieniedzy lub inne rzeczy z 
; mieszkania majstra, 
17-letniecgo Antka osadzono w areszcie, 


Napad na rabina. 


Dwóch żydów zbiło go do 
utraty przytomności. 


Wielkie wrażenie wywołał w Pozna- 
niu napad dokonany onegdaj w południe 
na osobę rabina Aschsteina, w mieszka- 
niu przy ulicy Działowej 10. Rabin Asch- 
stein napadnięty zosta! przez dwóch ży- 
dów przybyłych z Kongresówki i 

zbity do utraty przytomności. 

W stanie bardzo ciężkim i bezprzytom 
nym odstawiono Aschsteina do szpitala — 
Sprawcy napadu zdołali zbiec. 

Co do motywów napadu nie można na 
razie nic powiedzieć. Zajście wywołało 
duże wrażenie, zwłaszcza z tego powodn, 
iż napadu dokonali żydzi. 
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Ona sprzedawała jajka, on — Skarpeki 


Miłość przystojnej przekupki. 


(n) Fugenja Bronkówna, handlarka na- 
biału, stojąc z towarem na zwykłem miej- 


-scu Zielonego Rynku 


ujrzała młodego mężczyznę 
e ognistych, wymownych oczach i czarnej 
czuprynie, 

Stał on w pobliżu Bronkówny, trzy- 
mając w ręku 

kilkanaście par skarpetek. 

Był on również handlarzem; gdy zau- 
ważył Genię, dziewczynę kipiącą zdro- 
wiem i siłą, wpatrzył się w nią jak w o- 
brazck. ć 

Po pewnym namyśle podszedłszy do 
niej wszczął rozmowę, dla wygody siadł- 
szy na stołku obok Bronkówny. I tak się 
zapoznali... 

Odtąd spotykali się dwa razy na ryn- 
ku, aż nadszedł dzień, że serca ich 

zabiły żywiej. 

Engenja i handlujący skarpetkami, nie- 
jaki Franc Miner, zamieszkały przy ulicy 
Owsianej 1, pokochali się nie na żarty. 

Bronkówna, zamieszkująca we wsi 
Marnów (pod Piotrkowem) na łasce da- 
lekiej rodziny, dążyła całą siłą do założe- 
nia 

własnego domowego ogniska, 
gdy tymczasem Miner zmieniwszy, że się 


tak wyrazimy, „kieruriek* począł myśleć 
o uwiedzenin przystojnej przekupki. 

Nie przeczuwająca niecnych zamiarów 
narzeczonego, Genia za zarobione pienią- 
dze kupowała 

naczynła I sprzęty, 
które lokowała w mieszkaniu Franca. — 
Również i Miner sposobił się dla 
zamydłenia dziewczynie oczu, 
do małżeńskiego stanu. 

Zostawszy za pieniądze Bronkówny e- 
legantem jak się patrzy, zaniechał handlu 
skarpetkami i oświadczył zdumionej tem 
dziewczynie, że znalazł pracę. Uspokojo- 
na Genia postanowiła za wspólne pienią- 
dze nabyć meble. 

Na ten to cel w dniu onegdajszym 
Bronkówna wręczyła Minerowi 200 zło 
tych. Ten poszedł natychmiast niby to do 
stolarza, obiecując spotkać się z Genią w 
swojem mieszkaniu przy ulicy Owsianej. 

Wielkie było przerażenie wieśniaczki 
gdy poszedłszy do mieszkania narzeczo- 
nego, dowiedziała się, że przed dwoma 
dniami Miner 

sprzedał wszystkie rzeczy, 
jak również mieszkanie i znikł. 

Bronkówna zrozumiała, że 

padła ofiarą sprytnego oszusta 
i zameldowała o wszystkiem policji. 


I pocóż było słuchać koleżanek? 
Na śliskich ścieżkach życia. 


(x) Antosia Gębicka, rodem z Sieradza 

była służącą w domu 

poważanego kupca 
pana Icka Mejera, zamieszkałego przy ul. 
Aleksandrowskiej. 

Chlebodawca Antosi, człowiek spokoj- 
ny, ufał dziewczynie powierzając jej cał- 
kowicie zarząd nad gospodarstwem w 

zasłępstwię chorej pani domu. 

Z czasem Marysia ule namowom 


„swych koleżanek i zaczęła = 


okradać chlebodawców. 
Kradzieże systematycznie popełniane 
spostrzegła pani domu. 
Pani Mejer powiedziała o tem mężowi, 
który zaczął Antosię podpatrywać. 
Wczoraj wieczorem Antosia skradłszy 
kilka sztuk bielizny zamierzała 
wymknąć się do miasta. 
P. M. jednak ujął ją znienacka i oddał 
w ręce policji. 
Poszkodowany 


przejrzawszy stan 


swych ruchomości stwierdził, że Antosia 
skradła różnych rzeczy na ogólną sumę 


600 złotych. 
Gębicką odprowadzono do pobliskiego 
komisarjatu, skąd powędrowała do dy- 


spozycii władz sądowych. 


Co wykopali robotnicy 
kanalizacyjni ? 
Szkielet dorosłego człowieka. 


Z Piotrkowa donoszą: 

Podczas robót kanalizacyjnych, wy- 
konywanych w mieście, znaleziono przy 
wykopywaniu odpowiednich rowów 

szkielet dorosłego mężczyzny. 

Szkielet leżał w głębokości metra bez- 
pośrednio przed jedną z posesyj pod bru- 
kiem jezdni. 


ŚLEPA MIŁOŚĆ 


Ira nie wiedziała co ze sobą począć. 
Teraz nie pozostawało jej nic innego, jak 
pójść. Ciekawość tylko ją powstrzymy- 
wała ca chwiłę. Podeszła znowu bliżej 
do okna, aby zobaczyć odjazd Aliny. Uj- 
rzała ją właśnie w chwili, gdy wsiadała 
do taksówki. Sukienka jej podniosła się 
przytem tak bardzo, że można było wi- 
dzieć jej nogę powyżej kolana; Ira mt- 
sfała przyznać, że tak foremnej nóżki jesz 
cze nić widziała, zwłaszcza, że doskonale 
przylegająca pończocha uwydatniała iesz 
czę więcej piękno kształtu. Alina usiadła 
zalotnie w kącie siedzenia i po chwili sa- 
mochód zniknął za rogiem. 


W tei chwili Ira usłyszała za sobą 
głos Fanszowa. $ 

— Proszę teraz usiąść, 
tazem herbaty. 


napijemy się 


Major uśmiechnął się do niei życzki- 
wie, i ona znowu nabrała odwagi. 

— Tak się przeraziłam tej pani, że nie 
mogłam nic jeść, — odparła Ira siadając 
przy stole. — Pan tego nie rozumie mo- 
że, ale widok takiej eleganckiej kobiety 
wprawia mię w niesłychane zdenerwowa 
nie. 

— Naprawdę? — Fanszow wybuchnął 
głośnym śmiechem. 

— Tak, zwłaszcza, ieżeli się wie, że 
się jest wbranym według mody naszych 
matek i ciotek, — odparła Tra z west- 
chnieniem. — A przecież nie mogę powie 
dzieć, żebym się na tem oie rozumiała 
zupełnie... Widzę naprzykład, że pan 
ma doskonale skrojony garnitur na sobie. 
Ja jestam jednak strasznie ubrana, — 
dodała oglądając siebie sama z wyrazem 
rozpaczy w głosie. 

Fanszow był rzeczywiście doskonale 
ubrany. Był niegdyś słynnym w klu- 
bach londyńskich ze swej wytworne) ele- 
gancji, i wiedział też doskonale, jak ele- 
gancka kobieta powinna wyglądać. Za- 


uważył, że Ira była źle ubrana, z drugiej 


jednak strony widział u niej zalety, z któ- 
rych ona sama nie zdawała sobie spra- 
wy. 

Przedewszystkiem miała ete delikat 
ne ręce o wytwornęji linii. Fanszow prze 
padał za pięknemi rączkami kobiecemi, 
zwłaszcza, jeżeli nie straciły jeszcze dzie 
cięcej pulchności, jak to miało miejsce 
właśnie u Iry. Następnie w jej pięknych 
dużych oczkach taiła się zawsze naiwna 
ciekawość kobieca, wespół z jakimś lę- 
kiem, który tyle dodaje-uroku młodej 
dziewczynie. Jej prosty, ale odrobinecz- 
kę zadarty nosek miał znowu w sobie coś 
wyzywającego i rezolutnego, co pozwa- 
lało odgadywać silną wole. Małe, czer- 
wone, nieco pełne usta, obiecywały wie- 
le i podniecały do prób ich zdobycia. 


Fanszow skończył swoją w miłczeniu 
przedsięwziętą obserwację, uśmiechnął 
się i rzekł: 


— Suknie nie odgrywają żadnej roli, 
łeżeli się jest tak młodą, jak pani, pozatem 
ma pani słodziutką twarzyczkę; niech się 
pani nie gniewa, że to mówie, ałe to szcze 


BŁ. 5 


Niema tego złego, coby 
na dobre nie wyszło. 


Nieszczęśliwa miłość pana 
Franciszka. 


(x) 19-letni Franciszek Biedroń, zamie- 
szkały przy ulicy Pałacowej 13, miał. na- 
rzeczoną w osobie znacznie starszej od 
niego Michaliny Koper, bez stałego miej- 
sca zamieszkania. Biedroń za narzeczoną 
szalał formalnie, ona zaś 

miłość łączyła z interesem. 
Kiedy p. Franciszek został zredukowany 
zaczęła go unikać. 

W dniu wczorajszym Franciszek na- 
potkawszy Michalinę' skłonił ją do pół- 
ścia do jego 

mieszkanła na poddaszu, 
Gdy weszła zamkną! drzwi na klucz, po- 
czem jął niewinnej dziewczynie czynić 
wyrzuty, kiedy zaś ta w zdenerwowaniu 
uderzyła go w twarz, otworzył okno i 

wyskoczył z wysokości II piętra. 

Przerażona Koprówna krzycząc przera« 
źliwie zbiegła na dół do narzeczonego. Na 
szczęście Franciszek uległ fyłtko 

złantaniu lewej ręki. 
Zawezwany lekarz pogotowia po nałoże 
niu opatramku pozostawił denata na miej- 
scu w stanie zadawalniającym. Michali- 
na Koper w obawie dalczych zamachów 
samobójczych Biedronia zdecydowała się 
pozostać przy nim na zawsze. 


——30: 


Na zielonej murawie. 
Poczciwy chłopiec. 


(x) W dniu wczorajszym Aleksander 
Michałek. notoryczny złodziej kieszonko- 
wy, przebywający więcej w więziemiu a 
niżeli na wołności, 

roskoszował silę świeżem powietrzem 


na polu teź przy lasku Szajblera. 

Kiedy tak leżał rozmyśłając nad obec- 
ną stagracją, która daje się nawet we zna 
ki „braci“ złodziejskiej, w pewnym mo- 
mencie ujrzał o kilkadziesiąt kroków od 
siebie jakiegoś mężczyznę 

drzemiącego na zielonym kobiercu. 

Sen i przyzwoity wygląd leżącego na- 
sunął Michałkowi myśł kradzieży, zanie- 
chawszy tedy wypoczynku 

złodziej zbliżył się do leżącego 


i zręcznie ściągnął ze śpiącego marynarkę 


oraz kapelusz i oddalił się czemprędzej. 
Świadkiem tej krazieży był 
przechodzący brzegiem lasu chłopiec, 
który poszedł Śladami złodzieja i w odpo< 
wiedniej chwili oddał go w ręce policjan- 


ta. 

Podczas kiedy posterunkowy 
odprowadzał złodzieja do komisariatu 
poczciwy chłopiec wrócił na pole, obudził 
śpiącego mężczyznę. Ten poinformowany 
o zaszłym wypadku, udał się do komisar- 
jaty po swoją garderobę, którą też ode- 

brał. Michałka osadzono w areszcie. 


ra prawda. A to właściwie więcej zna- 
czy od sukienek. 

— Ale bez sukienek przecież chodzić 
nte można, — odparła Ira z melancholją, 

— No naturalnie, zwłaszcza, jeżeli się 
ma klimat taki, jak tu w Mayzgate, — 
rzekł Fanszow śmiejąc się. Naiwność 
Iry bawiła go doskonale, — Ale jeszcze 
raz powtarzam, że twarzyczka jest waż- 
niejsza od sukienki. Niech mi pani wie- 
rzy. Może pani pozwołi kawałek tego 
czekoladowego tortu, — dodał szybko w 
dząc nagły rumieniec na jej twarzy. — 
Może panf będzie tak uprzejma i utnie 
zaraź kawałeczek dła mnie? 

— Jaki to wspaniały fort! — zawoła< 
ła szęzerze, gdy zjadłą kawałek. Była 
teraz w radosnem usposobieniu. 

— Tak się ciesze, żespamit się podoba- 
ła moja twarz, — rzekła nachylając się, 
aby podnieść kawałek torfu , który spadł 
na jej sukmię, — ja bowiem tak szalenie 
hibię pańską twarz, — dodała naiwnie. 

Fanszow uśmiechnął się w odpowie- 
dzi i odrzekł tylko: Dziękuję. 
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Od kilku dni bawi znów w-murach na- 
szego miasta cyrk. 

Jest fo znana już w Łodzi dobrze ze 
swej gościny przed kilku laty impreza 
„Medrano*. która już wtedy pozostawiła 
po sobie wśród licznych łódzkich zwolen- 
ników sztuki hippicznejj a zwłaszcza 
wśród milusińskich naszych jaknajlepsze 
wrażenie. 

To też obecnie niejeden z przyjemno- 
ścią znów przeczytał na rogu ulicy afisz, 
głoszący przybycie do nas tej imprezy wi 
dowiskowej. I — nie zawiódł sie. aczkol- 
wiek w cyrku coś — niecoś zmieniło się 
od czasu ostatniej jego w Łodzi bytności. 


ZWYKŁY LOS POGROMCY. 

W zespole cyrkowym ubyło pozromicy 
Iwów lIleneba, który swoja treseurą afry- 
kańskich dzikusów przyprawiał zwolen- 
ników silnych emocyj o drżenie. Pogrom 
ce doścignał okrutny los. który iuż nieraz 
kładł kres występom takich Śmiałków. 
W roku 1924. podczas przedstawienia w 
królewskim cyrku w Bukareszcie. jeden z 
Iwów rzucił się na niego. reszta poszła, 
oczywiście, za przykładem i lleneba — 
wyciągnięto z klatki ledwo żywego... 

Wywieziońno go do Berlina. gdzie sku- 
tkiem odniestonych ran skazany był na 
dłuższe leczenie się... Obecnie jest inwali- 
da cyrkowym. nie ma bowiem chęci no- 
wrócić do swego ryzykownego zawodu. 


WYRÓWNANA STRATA. 

Ubvtek ten nie wpłynął jednak. bynaj- 
mniej, na niekorzyść całokształtu widowi- 
ska cyrkowego. które stoi nadal na wyso 
kim poziomie, czymiąc zadość wszelkim 
oditośnym wymaganiom. Cyrk bowiem 
postarał się lukę uzupełnić szeregiem in- 
nych. niemniej ciekawych atrakcyi. 

Z punktu widzenia milusińskich na- 
szych program przedstawia sie teraz na- 
wet stanowczo dodatniej, bowiem zalatu- 
jaca zapachem krwi tresura. krwiożer- 
czych czworonogów nie może. oczywi- 
ście, zaliczać się do widowisk o wartości 
pedagogicznej... 


TUMBO—ULUBIENIEC PUBLICZNOŚCI 


Zwierzostan cyrku przedstawia się cie 
kawie — największem powodzeniem cie- 
Szy się. oczywiście. poczciwy słoń, stwo 
rzenie łagodne. któremu publiczność nie 
szczędzi pieszczot, chętnie przez niego 
przyjmowanych. Jumbo ma ieszczę tę za 
lete, że jest znakomicie tresowanv . 


„LOOPING THE LOOP". 

, Ale i miłośnicy efektów. obliczonych 
specialnie na podraźnienie zblazowanych 
nerwów. nie zawiodą się na obecnym pro 
gramie cyrku Medrano. Śmiertelna jazda 
Mortona Tex'a, t; zw. „Looping the loop". 
obliczona jest na to, aby naibardziej nawet 
zrównoważonego widza przyprawić chwi 
lowo a silniejsze bicie serca. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — daia 21 czerwca 1926 roku. 


Na wysypanej piaskiem arenie. 


„Cyrk Medrano --- stary znajomy wielu łodzian 
gości znów na placu Dąbrowskiego. 


INNE ATRAKCJE. 

Z pozostałych numerów godne uwagi 
są popisy choreograficzne młodziutkiej p. 
Irmy. którą publiczność darzy też gorące- 
mi oklaskami. 

Również trupa Fontnerów — „ludzi 
fruwających", którzy kpią sobie z zasad 
fizyki i jej prawa ciążenia — cieszy się 
niemałem powodzeniem. 

Tresura koni stoi również na wysokim 
poziomie į budzi zachwyt wśród znaw- 
CÓW... 


POLSKIE CYRKI. 
Z uznaniem należy jeszcze wymienić i 
tę okoliczność, że kierownictwo cyrku 


Łodzianie na wsi. 


spoczywa w rękach polskich — p. Kazi- 
mierza Dworskiego. Jest to jeden z doda 
tnich objawów powojennych. że istniejące 
obecnie w Polsce cyrki — a iest ich nie 
mało — są to przeważmie cyrki bądź z 
gruntu krajowe. bądź z krajem zasymilo- 
wane, stale fu przebywające. Dawniej by 
ło zupełnie inaczej — wyłącznie prawie 
cudzoziemcy przybywali do nas i wywo- 
zili z Polski pieniądze. Nie szkodzi zgoła 
że się to zmieniło... 

Naogół odwiedzenie płóciennezo gma- 
chu na placu Dąbrowskiego dostarczy z 
pewnością każdemu zwolennikowi popi- 
sów cyrkowych wiele zadowolenia, 

(faun) 


Qjciec: — Zabrałeś przynętę dla ryb? 
Synek: — Tak jest, tatusiu... 
Ojciec: — Robaki czy bułkę? 


Synek: — Nie... 


Najlepsze cukierki, 


jakie mamusia chowała w szafie. 


I mieszkanie straci, 


i pies go pokąsał. 


Samowola gospodarza. 


Gustaw Lehr, właściciel domu nr. 3 
przy ulicy Krzywej mieszkał długi czas 
na Chojnach, a sprzedawszy mieszkanie, 
postanowił wprowadzić się do własnego 

domu. 

W tym celu postanowił wyeksmitować 
lokatora Jana Sarnowskiego. Wystąpił 
przeciw niemu na drogę sądową, sprawę 
jednakże 

przegrał w dwóch instancjach. 

Wówczas postanowił usunąć lokatora 
przemocą. 

- W dniu wczorajszym podczas nieobe- 
cności Sarnowskiego 0 godz. 6 rano doko- 


nawszy wyłamania okien, przedostał się 
do mieszkania Sarnowskiego i 
ulokował się w niem. 

Słuszne przeto.było oburzenie Sarnow 
skiego, gdy wróciwszy do domu, zastał 
tam Gustawa Lehra. Wywiązała się bój- 
ka, w czasie której Sarnowski 

pokasany został przez psa 
należącego do gospodarza. 

Do pokąsanego i dotkliwie pobitego 
Sarnowskiego zawezwano Pogotowie, któ 
re po udzieleniu pomocy pozostawiło go 
na miejscu. 
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Cyganka usiłowała uprowadzić dziewczyne. 


Rodzice — ostrożnie z dziećmi, gdyż i pod Łodzią 
koczują cyganie! 


Z Bydgoszczy donoszą: 
W porze popołudniowej pewna cygań- 


Szanujcie miejskie ogrody! 
Sami powinniśmy dbać o estetyczny wygląd parków 


Plantacje miejskie przybrały już swą 
godową szatę Í nęcą gamą barw wszel- 
kich odcieni w złocistem morzu promie- 
ni wiosentego. słońca. 

"Tonące w zieleni drzew | krzewów 
parki miejskie mile zapraszają nas czarem 
swej przyrody do wytchnienia w cieniu 
drzew i zapachu kwiecia. 

Wiosna w pełni życia zaprasza nas do 
jaknajwiekszego korzystanią z przepychu 
natury. Lecz pamiętajmy, że ogrody miej 
w to wspólna własność, która obywa- 


dużo kosztuje pieniędzy. 


Dopomagajmy zatem zarządom ogrodów 
miejskich w jego usiłowaniach około u- 
trzymania ładu i porządku! Nie zanie- 
czyszczajmy ścieżek i trawników; papier 
i inne śmieci należy rzucać do koszów na 
ten cel porozmieszczanych; 

psy w parkach należy prowadzić na smy- 

czy. 

Obrywanie kwiecia i wyrywanie kwia 
tów z klombów powtarza się niestety i w 
tym roku. Podaje się zatem do publicz- 
nej wiadomości. że wandalizm ten będzie 
policyjnie surowo karany. Ładu i porzą- 
ku w parkach sami musimy przestrzegać. 


0:—— 


ka przystąpiła na ulicy 10-go Lutego do 
12-letniei Eryki Kąkol i 

zarzuciwszy jej na głowę chustkę, 
sięgającą do ziemi, chwyciła dziewczynę 
za ręce i poprowadziła w kierunku lasku. 
Dziewczę z początku krzyczało, wreszcie 
jednak oszołomione 

poddało się woli cyganki. 

Dopiero w pobliżu namiotów cygań- 
skich wskutek przeszkody ze strony ja- 
kiejś dziewczyny, która spostrzegła upro 
wadzającą cygankę, 

dziecko ocknęło się i uciekło cygance. 

Matka doniosła o zajściu policji. Oto- 
ezono obóz cygański, znajdujący się w 
pobliżu stacji kolejowej. Nieletnia Eryka, 
która przybyła na miejsce w towarzy- 
stwie matki, owej cyganki, która ją upro- 
wadziła, 

rozpoznać nie mogła. 

Rzecz jasna, że cyganka ta, spodzie- 

wając się dochodzeń, ulotniła się. , 
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(aś sig przecież usmaiy... 


Scena przedstawia gabinet, zamienio- 
ny tymczasowo na laboratorjam. Na wiel 
kich stołach dużo rurek, epruwetek i re- 
tort, w których smażą się różne ingredjen 
cje i składniki chemiczne. Kilku asysten- 
tów bez tek pomaga gorączkowo profeso 
rowi, srodze niewyspanemu, który ziewa 
potężnie od ucha do ucha. 

— Panie Kwieciński, ile ja godzin nie 
spałem? 

— Trzy doby, panie profesorze. 

— A co? Tegoby nikt nie potrafił. a ja 
czuję się doskonale. Dziś mam posiedze: 
nie rady, to się trochę zdrzemnę. 

— Każemy zanieść poduszkę... 

Profesor odpowiada surowo: 

— Wystarczy jasiek. Co się tam sma 
ży w kącie? 

— Roztwór zmienionej konstytucji. 

— Jakie ostatnie wyniki? — 

— Za dużo kwasów, ogromny swąd... 

— Co mówił asystent Makiewicz? 
Czy zadowolony z wyników? 

— Pokręcił nosem i mówi, że teraz w 
takiej temperaturze wrzącej, to może się 
nie udać. 

— Nie znoszę pessymistów. Energja 
i praca, to grunt... Co tam nowego? 

— W przedpokoju czeka trzech repor- 
terów. 

— Nie mam czasu na rozmowy w mo- 
jem laboratorium, przyjmę ich w aucie, w 
czasie jazdy. Czy nikt nie zgłaszał się 
do mnie z egzaminem? 

— Nie... a która teraz godzina? 

— Trzecia... 

— Po południu? 

— Nie w nocy. 

— Tam do licha, a fo czas teci. A pan 
co teraz robi? 

— Ja odczyniam pełnomocnictwa, 

— Niech pan uważa, żeby się nie prze- 
gotfowały. 

— Co będzie, to będzie, przez dwa ty- 
godnie musi się co przecież upitrasić... 

— Cicho, cicho... spokój panowie! Zda 
fe mi się, że coś frzasło. 

— Tak jest, panie profesorze, fo gruba 
retorta... 

— Tam do licha, ło stan wyjatkowy. 
Ale to nic nie szkodzi, trzeba zaraz opa- 
kować i przesłać na Pomorze i do Pozna- 
nia. Do widzenia, panowie. Szozęśliwej 
pracy... Adieu, kto wie, może nawet 
pójdę spać. R. 
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Smierć 13-ietniego chłopca 
w płomieniach. 


Pożar domu w Zagożdżonie. 


Wczoraj wybuchł pożar w Zagożdżo 
nie. Spalił się doszczętnie duży drewnia- 
ny dom, należący do gajowego lasów pań- 
stwowych Uljasza. Dom był częściowo za 
mieszkały. Z dałnego mieszkania więk- 
szość rzeczy lokatorów udało się urato- 
wać, natomiast mieszkanie qa facjacie 
spłonęło wraz ze wszystkiemi rzeczami” 
w płomieniach 

zginął 13-letni chłopak, 
którego nie udało się uratować. Matka o 
fiary wyskoczyła przez okno w chwili, 
gdy już całe mieszkanie jej objęte było 
płomieniem. 

Podejrzewają, że przyczyną pożard 
było podpalenie. 

Pożar rozpoczął się po ulewnym desz: 
czu i tylko dzięki temu nie rozszerzył się 
na inne pobliskie drewniane zabudowania. 
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Wszystko dostać tam można. 
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Zawody międzyokręgowe w piłkę nożną. 


— Łódź 3:1 (0:1). 


Pomoc i obrona Łodzi zawiodły. 


Pierwsze zawody międzyokręgowe ro 
zegrane w Łodzi między reprez. Górnego 
Śląska i Łodzi wzbudziły zrozumiałe u 
nas zainteresowanie ze względu na pu- 
har, o którego posiadanie będą walczyć 
powyższe okręgi. 

Po zeszłorocznych sukcesach nad śłą- 
zakami, nadeszła chwila rozczarowania 
dla Łodzi I już w pierwszym roku walki o 
ten puhar straciliśmy szanse jego zagar- 
nięcia dla siebie. 

Sądząc z przebięgu gry i nieudolności 
poszczególnych zawodników trudno było 
wymagać od łodzian, aby łatwo im było 
uporać się z twardymi górnoślązakami. 

Górnoślązacy przedstawiają typy zgo- 
ła odmiennych graczy w porównaniu z na 
szymi. 

Wytrzymali, ofiaroi, odważni (nieraz 
za wiele), dobrzy taktycy i najważniejsze 
iź nie potrafią marnować ani jednej chwili 
napróżno, wykorzystując wszełkie okazje 
sposobem dozwołonym czy nawet niedo- 
ZWOłONYTI. 

Łódzka reprezentacja — to zespół nie- 
lednolity, mniej wytrzymały, grający bez 
myśli przewodniej i bez ambicji. 

Bo fak tu dobrze wyrazić się o naszym 
zespołe, który nie wchodząc w sytuację 
krytyczną np. przy rzucie wolnym dla gór 
noślązaków z odłegłości 17 mtr. od bram- 
ki, pozostawia bramkarza zupełnie wol- 
nego, nie obstawła bramki i pozwała prze 
ciwnikowi na uzyskanie punktu. 

A spieranie się, do kogo piłka należy 
do Wieliszka czy Karasiaka również nie- 
zbyt pochlebrie świadczy o naszych pił- 
karzach, gdyż podczas tej sprzeczki gór- 
noślązacy uzyskują spokojnie drugi punkt. 

Z pierwszych posunięć zdawało się, że 
naszej reprezentacji powiedzie się dobrze, 
zwłaszcza, że dobry był ciąg na bramkę 
gości i chęć zwycięstwa; zapał ten szyb- 
ko jednak minął, gdyż jeden gracz spuchł 
dość prędko, drugi nie wiedział, co z pił- 
ką robić, inny widział tytko siebie i prze- 
ciwnika i t. d. 

Przegraliśmy mecz przez pomoc i o- 
bronę, które zawiodły pokładane w nich 
nadzieje. 

Pomoc, która musi być w ciągłym kon 
takcie z atakiem, zapomniała czy też nie 
umiala sp ełnić należycie swego zadania. 

Najwięcej uganiający się za piłką Wie- 
liszek spuchł bardzo szybko, tak, że atak 
z niego nie miał żadnej korzyści, a prze- 


ciwnik również niewiele odczuwał prze- 
szkody z niego. 

Š Jajlep iej stosunkowo sprawował się 
Kubik Stefan i to w pierwszei połowie 
współpracując z ruchliwą lewą stroną a- 


taku oraz szachując swojego przeciwnika, 
po przerwie przebywał często na środku 
ratując nieudolnego Wieliszka. 

Gorzej spisał się Kaban, gdyż przycze- 
piwszy się do lewej strony ataku przeciw- 


nika zapomniał zupełnie o swoim ataku. 
Jego akcja polegała tylko na Rosi (kati 
ZASUSCZOŃ iczo part nerów z przeciwne 
st , to też w defenzywie wszystko mu 


sie powodziło, bał się natomiast poc isutrąć 
do Durki aby wyk orzysti é jego dobre ü- 
sposobienie w tym dniu. Po przerwie Ka- 
han poprawił się o tyle, że coś pięć razy 
wysunął elegancko piłkę na for Durce, 
lecz wkrótce zapomniał i o tem wspoma- 
gając więcej Wieliszka, co wykorzysty- 
wali górnoślązacy, wysyłając często w 
bój lewoskrzydłoweo. 

tharakterystycznem zjawiskiem na 
tych zawodach była dobra łączność po- 
która ze sobą częściej potrafiła 
hować, niż z atakiem. 


mocy, 


kombi 


KARASIAK I MILDE. 


to para obrońców nie nadająca się do ze- 
społu reprezentacyjnego. 

Karasiak stracił dużo na wartości, jed- 
huk braki swoje umie bajecznie nadrobić 


1 
ĉja i pra :cOWROŚCIĄ, tak że rzadko po 


trafi zawie w zespole niedzielnym był 
on niemal duszą drużyny zachęcając wszy 
stkich swoją oliarnością do zwycięstwa. 


Milde nie umiał zagrać tak jak czasem 
potrafił grać w swojej drużynie Gracz 
ten bezwzględnie nie nadaje się do repre- 
zentacji Ł odzi, gdyż posiada za mało ru- 


przynosiły 
a wykopy 


tyny i techniki, jego główki 
więcej szkody, niż korzyści, 
były wprost anemiczne. 

Przy Karasiaku bezwzględnie 
nien grać Cyll. 

Bramkarz Pile wykazał brak treningu, 
tak, że niepokoił się zbytnio nawet wte- 
dy gdy piłka przechodziła kilka metrów 
od bramki. 

Atak stanowił odrębną część drużyny, 
sam musiał walczyć o piłkę i często ją gu- 
bił nie mając pomocy za sobą. 

00 procent piłek otrzymywanych od 
pomocy były wprost trudne do uchwyce- 
nia, gdyż albo wcześniej dostał piłkę prze 
ciwnik, albo też trudno było dostać ją z 
powietrza. 

Jeżeli w ataku się nie klelło, to tylko 
na skutek nieodpowiedniego środka. 

Kubik Al. jak już nieiednokrotnie wspo 
minałem, lepiej wywiązuje się na obronie, 
aniżeli w ataku, a jego niedzielny występ 
nie nałeżał do szczęśliwych. 

Durka mniej strzeżony przez przeciw- 
nika otrzymywał od Kubika bardzo mało 
piłek. 

Najwięcej w ataku zawiódł Miller, ale 
tylko tem, że nie wykorzystał bajeczny ch 
okazyi do uzyskania dwóch punktów na 
początku pierwszej połowy; w pola był 
jak zwykle najspokojnieiszym i najlep- 
Szym taktykiem wykazując dużo zgrania 
z Durką. 

Durka był słabo wykorzystywany, a 
kilka jego pociągnięć stworzyło wiele nie- 
bezpiecznych sytuacyj dla gości. 

Janczyk choć ruszał się dużo, za mało 
strzelał na bramkę, nie tak jak czynił to 
jego partner z przeciwnej sfrony. 

Cichecki zbytnfo zaszachowany nie 
mógł wiele zdziałać, choć jego wypady 
mogły przynieść więcej sukcesu dla nas. 

Winą ataku było zbytnie ceremonio- 
wanie się pod bramką przeciwnika, tak 
że nawet z odległości kilku metrów po- 
dawano sobie piłkę niewiadomo w jakim 
celu. 

Gdyby atak niedziełny miał za sobą 
pomoc usposobioną więcej oferzywnie, 
bezwzględnie miecz ten przeszedłby po- 

myślnie dla nas, 

Górnoślązacy wykazali więcej animtt- 
szu do gry i obracali się znacznie szybci 
po boisku od łodzian goniąc ciągle piłkę, 
a nie czekając na nią. 

Przebiegł gry wypadł dość interest- 
jąco. 

Łodzianie grający z wiatrem przepro- 
wadzają szereg efektownych. wypadów, 
dając pole do popisu 

dobremu bramkarzowi gości. 

Już na pocztąku Miller zaprzepaszoza 
dogodną sytuacię do uzyskania pumktu, za 
chwilę jednak poprawia się wyst wając 
Durce ładną fore, tak że z centry tegoż 

Janczyk uzyskuje 
bardzo efektowny a zarazem jedyny 
punkt dla Łodzi. Ń 

Gra się ożywia znacznie f mimo pani- 

jącego gorąca tempo wzrasta. 


powi- 


Ta część gry należy do łodzian, kłó-! 


rzy nie ustałą w akci ofenzywnej i dość 
często uzyskują rogi. 

Miller ponownie nie wykorzystuje do- 
sodnej sytuacji tuż przed bramką. 

Od tego czasu gra się powoli wyrów- 
nuje į goście rozpoczynają szereg wypa- 
dów załamanych zresztą na mało pewnej 
obronie naszej. 

1:0 dla Łodzi 
do przerwy nie uspakaja n 
mie pod uwage, że żaściora 
jać wiatr i słofńice. 

Tak się też i stało, Górnoślązacy gra- 
jący często faul i odważnie opanowują 
stopniowo boisko, tak że szybko pada 

pumzt wyrówiitjący 
uzyskany przez ż ostrero j strzał. 
Szeregi łodzi au załamują sie zwlaszcza 
tyły. tak że nastepuję E enoto 
mienia i osiadania SiĘ deze na drugie- 
gO. 


as, gdy się weź 
zacznie sprzy 


nich 


CZĘSto 


Nieporozitmiel nie Wi elis szką Karasia- 
kiem wyko 
wvkorzy Si 
Werwa gości na 
moraliztijąco ra "iy łodzian. 


rzystej 


"i weływa de 


słabnie 


PZ 


Pomoc nasza skupiona do Środka, po- 
zwala jeździć skrzydłom a centry ich 
wyłapuje przytomnie Karasiak. 

Wolny z odległości 17 mtr., od bramki 
łodzian był dowodem bezładu w naszym 
zespole, gdyż nikt absolutnie nie uważał 
za stosowne obstawić bramki, tak że pit- 
ka odbita od bramkarza dostała się na no 
gę zórnoślązaka i 

znałazłą się w bramce. 

Trudno było teraz marzyć o wyrów- 

naniu, już nie pomagają nawet dogodne 


sytuacje pod bramką gości, ani kilka dal- 
górnoślązacy 
li mecz słusz 
zespół górnoślą- 
i więcej u nich 
grze, nie mó- 


szych rogów, zatritmio- 
wali i wyg 
Trzebz l 
ski był wi 
było w dać 


nie. 


przyznać, iż 
cej jednoli tym 
zrozumienia w 
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wiąc już o zapale ich { nadzwyczajnej 0= 
fiarności. 

Z drużymy gości najwięcej podoba! się 
bramkarz, lewy obrońca, środek pomocy í 
lewa strona ataku. 

Sędzia p. Przeworski choć był dość 
drobiażzgowym fo jednak nie zawsze traf- 
nie osądzał faule i często w kierunku od- 
wrotnym niżby się należało, pozatem ma- 
ło „FA uwagi na niebezpieczną grę 
gości. 

Na przebieg gry dość ujemnie wypły- 
ną! niezbyt odpowiedni stan boiska WKS, 

Nieskoszona trawa doprowadzała da 
tego że gracze nawet bez piłki przewracali 
się bardzo często, a kępki trawy utrudnia 
ty orientację piłkarzom przy odbijaniu pił- 
ki, gdyż kierowała stę ona często w kie- 
runku wprost nieprzewidzianym i nie: 
oczekiwanym. 

Publiczności było 3000 osób. 

Warfo zaznaczyć, iż na zawodach nie- 
dzielnych obecnym był p. Synowiec 
kapitan związkowy PZPN, któremu po- 
dobała sie lewa strona ataku łodzian (Jan 
czyk, Cichecki) oraz Durka. 

=- i — ——— 
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Hakoah 4:1 (1:1). 


Słaba gra obu zespołów. 


Rewanżowe zawody towarzyskie tych 


zespołów: odbyły się w sobotę na boisku 
ŁKS. i przyniosły zasiużone zwycięstwo 
ŁKS. Obie drużyny wW ystąpiły w l silnie 


osłabionych składach: ŁKS. wstawił do 
drużyny jedynie frzmielę. Kowalczyka 
i Gabrieła reszta graczy rekrutowała Się 
z II drużyny. Hakoah bez Segała. Edelbau 
ma i Rabinowicza. 

Przebieg gry mało interesuiący. W 
pierwszej połowie przewaga ŁKS. wyko- 
rzystana zdobyciem 1 bramki. przez Ste|- 
lenwerka. Liczne strzały wyłapuje dobry 
w dniu tym bramkarz niebieskich. Lipski. 
Hakoah powoli otrząsa się z przewagi gra 
jąc bardzo ambitnie. Silnie oddanv strzał 
na bramke czerwonych chwyta pewnie 
Sobociński w tym jednak mor SPR zosta 
ie przewróconym przez napastnika: Hako 
abu tak, że piłka znalazła się poza linią. 

Do przerwy -rezultat 1:1 utrzymuje 
się. 

Po przerwie czerwoni w zupełności 
opawowują pole przeciwnika, gra przybie- 
ra charakter" treningu na jedna bramkę. 


Poszczególni gracze ŁKS ponisują się 
wózkowaniem i niepotrzebnem kombiio- 
waniem pod bramką, brak im jednak akcji 
planowej. Hakoah broni się zawzięcie, 
specjalnie grą ambitną wybiią sie. Halber- 
stadt. W 25 minucie Korcelli zdobywa 2 
podamia Janeckiego zwycięskiego gola. 

W chwile później Lutowskd siłuie strze 
la w słupek, wytwarza się zamieszanie 
pod bramka i Mikofałczyk z 2 metr. zdo- 
bywa 3 gola, 

Pod koniec gry Jamecki dalekim strza 
tém tstamawia rezuitat na 4:1. 

Na wyróżnienie z Hakoahu zasługuje 
Lipski wi bramce i obrona. 

Z ŁKS. jedynie Gałecki stał na wyso- 
kości zadania. 

Rezerwa graczy lekceważyła przeciw 
nika graiac bez dozy ambicji, 

Sędziował dobrze p. Fiedler. Na za- 
wodach tych obecna była drużyma repre- 
zentacyjna Górnego Ślaska wrąz z kapita 
nem związkowym PZPNP. p. Synowcem 
i prezesem GZOPN. K 


— 0: — 


Cracovia --- Wisła 3:2 (2:1). 


„Derby Krakowa. 


Kraków. 21, 6. (C-S) Gra niezwykle in 
teresuiąca i emociontiwąca sfery sportowe 
nietylko Krakowa ate i całej Polski zaro- 
madziły na widowni około 7 tysiecy osób. 
Spotkanie stało na niezwykle wysokim po 
ziomie i wykazało równy poziom obu dru 
żym. Bramki strzelili: w 11 min. Kowal- 
Ski dta Wisły, w 30 min. wyrównuje Wój 
cik, w 33 min. Szperling zdobywa druga 
bramkę dla Cracovii z wolnego. Po przer 
wie obie drużyny opadły na siłach, w 19 
min. wyrówmującą bramkę dla Wisty zdo 


bywa Czulak, w 34 min. Kubiński doby- 
wa decyduiącą bramkę dla Cracovii. Do 
końca gry znaczna przewaga Cracovii, 
której nie udaje się jednak tego. wykorzy- 
W drużynie Oracovji mailepsza linja 
pomocy, ponadto "wyróżnili sie u niej 
skrzydłowi i bramkarz. W; Wiśle wyróż 
niłą się obrona i atak. Natomiast bram- 
karz zawinił utratę drugiej bramki. Kor- 
nerów 4:2 «dla Cracovii. Sędziował do- 
brze p.Rozenfeld z Bielska. 

—-{ — 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ —amia 21 czerwca 1926 roku, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Y E 4, Park im 
malarstwa ; 2 +  Sienkie- 
rzeźby r wieza.) 
grafiki Otwarta 
Czyfelnta od godz 
audycie 10 rane 
radoloniczne LAR go de 233 w 


BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 


Państwówa Centralna Bibljoteka Pedagogicz- 
ia, wl. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz, w niedziele 
od 9 rano 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłały: 
etnograficzno = historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

YOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 


(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 włecz. z wyjątkiem świąt i 
piątków. 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
„Ich Grzech”. 


Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz, 


„Apollo“ „Indyjski Grobowiec” II serja. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


do 4 po południu. 


„Casino“ — „Tancerka z Sewilli" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 i 10 wiecz. 


„Orły Texasu" 
5.30, 7.30 i. 9.30 więcz. 


„Czary — 
Pocz. przedstawień o g. 

„Dem Tudowy* — „Stargane nici szczę” 

ścia” 

Początek przedstawień o godz. 


4-ej po poł. 


„Grand-Kino", — „Demon namiętności”. 


„lena — „Pod modrem niebem Argen- 
1 
tyny” 
Pocz. przedstawień o godz. 6,-8 i 10. wiecz. 


„Odeon“ — „Indyjski Grobowiec" II serja. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wiecz. 


„Reduta“ — „Męczennica”. 
Pocz. przedstawień o g. 8, 7.30 i 


RU 


10 wiecz. 
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Dziś premjera! 
wytwomego arcydzieła ze złołej serji Foxa 
Początek o godz. 6-ej, ostatni punkt. o godz. 10-2) Wiecz | 


rm 


Obrax wł: B. W. „Fox-Film" 


Dr. med. 


DR. MED. | | Rd 
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Dr. med. 


Spółdzielnią Pracowników Państwowych 


„Żoneczka na urlopie” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 


„Corso” — „Czerwony As", 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 


Teatr Miejski — „Niedojrzały owoc” 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr letni w Parku Staszica. 
„Robert i Bertrand” 
Początek o godz. 8 m. 45 więcz. 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Śmierć cara Mikołaja II", 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“. Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego iazz-bandu I 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, po cenach najniższych zabawna kroto- 
chwila paryska Stefanją 
Jarkowską w popisowej roli aktorki kinematogra- 
ficznej udającej 9-letnią dziewczynkę. Publiczność 


bawi się wybornie na sztuce, gorąco oklaskując. 


„Niedojrzały owoc" z 


Jutro i do piątku wieczorem włącznie „Niedoj- 


rzały owoc“, 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Co wieczór do środy wieczorem włącznie „Ro 
bert i Bertrand". 


W piątek premiera aktualnej 
„Hallo, Łodzianki*. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 
bziś, w poniedziałek, o godz. 8.30 wieczorem 
w dalszym ciągu cieszący się wielkiem powedze- 
niem dramat na tle przewrotu w Rosji 1917 I 1918 
roku p. t. ira Mikołaja TI. 


zespół artystyczny. 


rewji łódzkiej 


„Śmierć c: Udział przyj 


muje cały 


CYRK MEDRANO W ŁODZI. 

Po szumnych zapowiedziach przybył wreszcie 
o naszego bawełnianego grodu znany już łodzia- 
nom cyrk Medrano, i urniejętna reklama poskut- 
kowała, o czem świadczą najlepiej nieprzebrane 
tłumy publiczności, zdążające co wieczór na plac 
im. Dąbrowskiego. 

Program nie stoj wprawdzie na wysokim po- 
złomie artystycznym, przewyższa ‘jednak bez- 
sprzecznie widowiska, urządzane przez braci Ba- 
rańskich, stanowiąc milą naogół 'dwu-godzinną 
tożrywkę. (ep) 


| Genjalna odtwórczyni 
| niezapomnianej roli - 
| 
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DR. MED. 


MĘCZENNICA 
MATKI cARR 


| Szczytem szczytów 


Tajemnice domów gry i dancingów.) Sprzedaż niewinnych dziewcząt. A kita |: Bora starszych 
mężczyzn i najtajniejsze z tajnych ajemnic wiecznie tajnej miłości oto walory i zalety tego arcydzieła. 


Nad Program: „DWA WESELA Abd'el-KRYMA', wesoła farsa w 2 akt. 


b, lekarz Szy, 


Nr. 141 


Jak włocławski „monopol celulozy“ 


tamuje polską działalność wydawniczą ? 


Wzmaganie się bezrobocia w drukarstwie. — Musimy impor- 
tować papier z zagranicy, mając własny. 


Ze sier księgarsko-wydawniczych o- 
trzymujemy uwagi w zwiazku z artyku- 
łem, umieszczonym w naszym dzienniku 
w sprawie drożyzny papieru. 

Import papieru z zagranicy, który jest 
dla naszej polityki gospodarczej niepożąda 
ny, a nawet szkodliwy, zaczyma sie wzma- 
gać — aczkolwiek przy obecnych cłach 
prohibicyjnych ceny papierów zagranicz- 
nych są wyższe. Ten niezdrowy objaw 
spowodowany został żądaniem fabryk kra 
fowyc 'h. aby za papier natychmiast płacić 

otówką. a w małej części tylko weksla- 
R, 3 

Tymczasem zagranicą wszystkie wy- 
awnictwa korzystają z kredytu otwarte 
go ponad 6 miesięcy. gdyż przecież rzeczą 
jest zrozumiałą, że od czasu rozpoczęcia 
druku książki. do czasu dostarczenia tejże 
księgarniom sortvmentowym. ubływa kil 
ka miesięcy. Wobec tego zaś wvdawca, 
dając książkę na kredyt. musi korzystać 
również z dogodnego kredytu u swego do- 
stawcy papieru. W skromnych. a jednak 
umożliwiaiących ruch wydawniczy roz- 
miarach. kredvt taki ieszcze przed ne- 
dawnym czasem istniał, lecz obecnie zo- 
stał wstrzymany z powodu polityki . mo 
nopolowej* fabryki celulozy we Wiłocław 


ku. która niedość. że w ciągu ostatnich 
tvgodni bez uzasadnionych przyczyn kil- 


kakrotnie cenę celulozy podwyższała. żą 


da obecnie zapłaty w gotówcę za celulo- 
zę i zmusza fabryki papieru do przerziuce 


nia tych drakońskich warunków zapłaty 
na swoich papiarcach, 
Wobec takiego stanu rzeczy wydaw* 


mictwa nasze. chcąc nie chcac. ograniczają 
wydawanie książki do minimum. powodu- 
jąc bezrobocie w przemyśle papierniczym 
i drukars! kim, albo też importuia papier z 
zagranicy na kr edyt 6-miesięczny bez ‘rud 
ności pr zez fabryki papieru zagraniczne u 
dzielany. Aczkolw iek papier importowany 
kalkuluje się drożej. to jednak dłuegotarmi 
nowy bezprocentowy kredyt wyrównuje 
tę ewentualną różnicę i umożliwia wogó- 
le wydawanie książki, gdvż inaczej w nad 
chodzącym sezonie szkolnym stanelibyś: 
my wobec niebezpieczeństwa  zupełaegc 
braku książki szkolnej. 


Apelujemy zatem do rządu. a specjal- 
nie do p. ministra inż. Kwiatkowskiego. 
który z taką energią zabrał sie do zwal- 
czania drożyzny i bezrobocia oraz tępie- 
nia szkodników, aby z całą energia | iutal 
wystąpił wobec „monopólowej* fabryki 
celulozy we Włocławku. a tem sainem ra 
tował przemysł papierniczy i drukarski 
przed upadkiem i bezrobociem a bilans co 
spodarczy przed fatałnemi skutkami im- 
portu. 


Rexordy metodą dokitera Woronowa. 


Sportowcy mają odzyskać swe miodzieńcze siły. 


(w) W tych dniach pewien sportowy 
dziennikarz paryski zwrócił się do słyn- 
nego badacza metod odmładzania ludzkich 
organizmów dr. Wóronowa z zapyta- 
niem, jaki jest wpływ stosowania jego me 
tody na zdolności atletyczne osobnika, 
poddanego operacji. Dr. Woronow przy- 
znał, że nie spotykając się dotychczas w 
swej praktyce ze sportowcami, nie może 
przytoczyć żadnych konkretnych faktów, 
jednakże wszystkie dane przemawiają za 
tem, że będący u schyłku swej karjery 
mistrz pewnej gałęzi sportu po zabiegu 
chirurgicznym systemem dr. Woronowa 
wróci do pewnego rozkwitu swych sił i 
energji, a co zatem idzie — będzie mógł 
w dalszym ciągu zadziwiać Świat swemi 
rekordami. 


— A czy pan doktór.myśli — spytał 


sztuki kinowej są w tym 
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Potężny dramat matki bezsilnej wo- 
bec molocha — życia, pożerającego 
jej córkę — dziecko jedyne. === = = 


TAM 
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a fe z powody 
Dr. med. ikwidacji, mebli 
R dywanów, łóżek 
Ą metalowych po ce- 
q | nach najniższych, 
z Piotrkowska 116 I 
moczo” choroby nerwowe 


Choroby skór- 
no, wenorycz= 


towiec, nie starzejący się, lecz młody, mo 
ciekawy dziennikarz — że przeciętny spor 
że zwiększyć swą wydajność sportową 
drogą zabiegu operacyjnego? 

Dr. Woronow przytaknął i w dalszej 
rozmowie przytoczył, że zgadza się bez- 
płatnie poddać operacji odmładzającej ja- 
kiegoś starezo mistrza, który w ten spo- 
sób odzyska wszystkie swe dawne walo- 
ry sportowe. 

Nic dziwnego, że świat sportowy 2 
wielkiem zaciekawieniem wyczekuje skut 
ków zapowiedzianej operacji, że niejeden 
z francuskich eksmistrzów śni już o po- 
wrocie do dawnej sławy, zaś młodzi spor 
towcy marzą o przyszłych rekordach, 0- 
siągniętych przez nich metodą d-ra Wo- 
ronowa. 
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Przyjmuje od 5—7 


wiec. 


Specjalnie choroby weneryczne. nie sztuycznem wymowy (jąkanie i kazyjnie sprzedam 
kórne weneryczne Przyjmuje od 8 da słańcem góns» inne) leczenie nie- dwie omeny, 
i moczopłciowe. 10, 12—2 i ód 7—4 kioms. dorozwiniętych dzie kozetki i , krzes a 
Uiica Zamenhofa Mar SA NARUTOWICZA 9 ci i zboczeń cha-  Iapicer Nawrot 8. 
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Władysław Ulatowski. 


